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W ychodzi raz w tygodniu na niadzfaię-

Adres ua listy, przekazy, reklamacje itp. „Przyjaciel Ludu'' — Kraków.
Kocznie 10 zt, półr. & z ł ,  kwart. 2*50, mies. 1 z ł.

We Francji rocznie 40 fr. W Czechosłowacji 50 k, C.
W Argentynie 5 peso .

W Sianacit Zjedn. Ameryki Półr i we wszystkich innych krajaolr 2 doi. rcoznir
P rzed p ła ta  o ra z  og ło sza n la  zam ie js cow a  płatna zgó ry .

C a n a  M -ru

25 g r .

Ceny og łoszeń : Cała strona za tekstem 600 zł., pół strony 
310 zb, */, strony 160 zł., — za 1 mm w 1 szp. nr 1. stronie 
1 Zt. (strona II. Jamowa;, za ł mm w 1 szp. w tekście 70 gr. 
(strona 111 lamowa), za 1 mm w 1 szp. po tekście 30g. (str. V. łam.). 
Drobne ogłoszenia na str. 8 za słowo 15 gr. Prenumeratorzy płacą 
za słowo tylko 10 groszy — Ogłoszenia kolorowe 20% droższe. 

Ogłoszenia zagraniczne o 100% droższe.

ROK
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Warszawa. N ied z ie la , dn ia  10- s o  m aja  1931 rofcUr Kraków.

Sala posiedigefi Sejmu w  czasie gtosowrnia nad wnioskiem endeckim o ,wyrażenie Rządowi nieufności. W  półkom sie­
dzą stenograf i spisujący dosłownie przemowy. Nad nólkoleifi mównica, z  które; przemawia każdy zabierający głos. P o  
obu stronach mównicy miejsca dla urzędników kancelarii' sejmowej Pow yże j mównicy miejsce marszałka Sejmu, na 
prawo s ie ^ z ^ a  ministrów, na le w o . wiceministrowie ® referenci ministerialni. .Przed półkoiem fotele dlą posłów. Z po­
słów  można rozpoznać na fotografii wicemarszałka Pciiakęw iczau (1),.'byłego wicęmin. Starzyńskiego (2), prezesa klubu 
BB. T . Hółówkę (3), b. m .  pułk: Miedzińskiego (4), Janusza Radziwiłła (5>. W iślickiego (6), b. kierowa. Min. skarbu 
obecnie dyrektora Izby Pfzemysfo^o-Hasndlowej we Lw ow ie, prezesa kom isji. budżetowej W ł. Byrkę (7). Na krzesfach 
ministrów (od lewa) w pierwszym  rzędzie premier Sławek, wicepremier Pierącki i min. gen. Skladkowski, w  2 -gim rzę­
dzie minister Zaleski, Norw id Neugeb.auer, Kozłowski i Czerwiński, w  3-cim rzędzie minister .Boerner i Hubicki. —

ŚUtshowl cześć i chwała.
Siedemset lat w  niewoli niemieckiej przebył lud 

polski na Śląsku górnym, zniemczyli się panowie 
polscy, a chłop i robotnik wytrwał w  ooiskObd.

Trzy krwawe powstania przeciw Niemcom u- 
rządził lud polski, 16 sierpnia 1919 i znowu w 
sierpniu 1920 i w reszcie 2 maja 1921, a nie ustą­
pił, aż się zjednoczył z Matką Polską,

Właśnie 2 i 3 maja obchodził zwyciężki lud 
polski na Śląsku górnym tę wiekopomną u roczy , 
stość 10-lecia wybuchu trzeciego po™ stania, Fre- 
zj dent Państwa Ignacy- Mościcki z premierem 
W alerym  S lawkkm  i mimstrami przybyli umyśl­
nie do Katow ic na tę uroczystość, aby wyrazić w  
imieniu całej Polski hołd <\łrvn Ieeznśe polskiemu 
Śląskowi i niezłomnie wiernemu ludowi polskie­
mu. Przebieg uroczystości był wspaniały, pa­
miętny. Największa cześć i chwała należy się rze ­
czyw iście od całego narodu braciom i siostrom 
naszym na Śląsku za tyle w ieków  poświęcenia 
■dla O jczyzny Polski.

* * *

Śląsk jest najcennieńszym skarbem wśród bo­
gactw naszei ziemi polskiej. Ma bowiem niezmie­
rzone zapasy węgla, najlepszego', a węgiel, zwany 
słusznie „czarnym diamentom*1, jest podstawowym 
warunkiem rozwoiu wszelkiego wielkiego orze­
my siu. Przemysł zaś, a nie rolnictwo, jest źró­
dłem postępu i siły narodu i rai?twa. T ę  prawdę, 
choćby nieprzyjemną dla nas jako większości rol­
ników, musimy wiedzieć. Żelazo ,stal, maszyna 
zdooywa świat i rządy, a rodzi się z węgla.

Dzięki bogactwu węglowemu jest Śląsk górny 
siedliskiem prawdziw ie wielkich fabryk żelaza, 
stali, maszyn i wszelakich w ytw orów  przemysło­
wych. Dlatego Śląsk można nazwać głównym ar­
senałem, największą zbrojownia Połshi. To  nam

wywalczyli powstańcy śląscs i za* to -toż należ} 
się im sprawiedliwie pierwsize miejsce w naro­
dzie. A  drugie miejsce należ} się bradom } sio­
strom z Pomorza za to, że strzegą nam dostępu 
do morza, wolnej drogi do całego świata.

* * «

Aie właśnie dlatego, że Ś ląsk i Pom orze są na­
szą główną warownią, w-óg pruski czyha na zra­
bowanie nam przediewuzystkiem tych rendamer- 
tów. A z największą przykrością ale musimy po­
wiedzieć piawdę że  warcbolstwo itleryt alno-eir - 
deckie. głoszące fa łszyw e i zgubne hasfo, .że „Pol­
ska to oni**, silnie się zagnieździło na Pomorzu i 
Śląsku. Osobliwie na Śląsku górnym zachodzi taki 
bardzo bolesny wypadek, że zasłużony jeszcze w  
czasie niewoli działacz Wojciech Korfanty, unie- 
sfony pychą 1 ; ar T-zumlaCstwem, od chwil wyzwa­
lania Polski z niewoli zeszedł na manowce. Uroiło 
się Korfantemu, że or powinien rządzić Poiską 
a nikt fony. A  tymczasem głównie podcza* t-ze- 
ciego powstania śląskiego pokazało się dokument­
nie, że Korfanty nie posiania charakteru pojrzetme- 
go do rządzenia, Korfanty byl przeciwnikiem po­
wstania. W ierzy ł głupio, że gadaniną uzyska Śląsk 
dla Folsk1. chociaż były już niezbite dowody że 
Anglia i Italia obstają za Niemcami a przeciw P o l­
sce. Gdy wb~ew jegc wol. powstanie przecież 
wybuchło, kazał Koi fam ty sztab kierujący- powsta­
niem uwięzić, pomimo iż powitanej polscy wszę­
dzie zwyciężali j ąrmję niemiecką wyrzucili za 
Odrę. T e  poczynania Korfantego zaszachowały 
powstańców i ostatecznie doprowacziły dc w y 1 
tyczenia teraźniejszej granicy. Sześćset tysięcy 
Polaków górnośląskich i dużo kopalń j fabryk po- 
zostało niesłusznie poza granicą po stronie nie- 
imeckiej. Z pewnością za tę straszną szkodę w y ­

rządzoną Polsce nie dopuści’ Marszałek F iłsadski 
Korfantego do premiarstwa w  t  1922 i dotych­
czas gc zwalaza.

Miarą zaślepienia i wariactwa Wojciecha Kor­
fantego jest fakt, że wydał on odezwę przeciw u- 
roczystosci uczczenia powstania i w ezw ał sw o­
ich stronników do bojkotowania obchodu. Bóg mu 
rozum odebrał — jak się to mówi. Pokazał Kor­
fanty7 ostatecznie, Ze postradał zdrowe zmysły7. 
Pochód bez mego wypadł jak najwspanialej.

* * »

Na uroczystości dc Katowic orzt-wiozła kolar­
ska sztafeu* polska ł 'Gdyni wode z polskiego mo­
rza w ampułkach na znak jeuności, a zabrała dla 
Gdyh garść polskiej zfoml ze śiąska 

* * •

‘ W pisy do pierwszej klasy szkół powszechnych 
na Śląsku, św ieżo przeprowadzone, dowiodły, że 
ponad 90 procent diziatwy zgłosiło się do szkół 
polskich, a tylko mniej niż 10 procent do szkół 
•niemieckich, la k  czysto polskim onzosta’  Śląsk 
górny po 700 .ataor niewoli genmań k  ;j.

Jan Stapirjkf

Ulgi dla rolników
w spłacie zaległych podatków.

Ministerstwo SKarbu wydało św ieżo następują­
ce zarządzenie:

x W szelkie zaległości w  rodaku gruntoy^m  na 
dzień 31 marca 1931 r zezwolono spłacił w  spo­
sób następuiacy: a) jedną czwartą cześć zaległo­
ści do dnia 15 listopada 1931 następną jedną 
czwarta cześć do dnia 15 lutego 1932 r.; c) termin 
płatności reszty zostanie ustalony DÓźniejszem za­
rządzeniem skarbu.

Zarząd ronię nie dotyczy I. ratv podatku grun­
towego za r. b., którr winna była być uisccrona w  
ciągu kwietni* hj



2 Niedziela, dn ia  10 m aja  1931 roku. Nr 19

Za odroczenie podatku dochodowego bedzie po­
bierane pól proc. miesięcznie.

11. Termin płatności wszelkich zaległości rolni­
ków na dzień 31 marca 1931 r. z tytułu płatnego o- 
beenie podatku majątkowego, odroczyło min. skar­
bu do dnia 1 kwietnia 1932 r. Od odroczonych 
kwot zaległości będą pobrane odsetki za odrocze­
nie w wysokości 1 proc. miesięcznie, licząc od ter­
minów płatności poszczególnych rat.

Do określonych wyżej terminów płatności nie­
ma zastosowania 14-dniowy termin ulgowy, prze­
widziany w  art. 2 ust. z dn. 31 lipca 1924 r- (D.z- U- 
R. P. nr. 73 poz. 721).

Ulgi wyżej omówione, są generalne, a więc ich 
zastosowanie następuje z  urzędu —  bez składania 
podań. Mają one zastosowanie także do tych rol­
ników, którym poprzednio przyznano ulgi w  mniej­
szym zakresie, niż to przewiduje niniejsze zarzą­
dzenie; natomiast ulgi indywidualne, przyznane w 
szerszym zakresie, pozostają nadal w mocy.

Dobrodziejstwo P. Z. U. W
Na rok 1931 zapowiedziano nam szumnie zniżkę 

stawki asekuracyjnej. W szyscy przyjęli z zado­
woleniem, że przecież ulży się chłopom o  10%. 
L ecz  co  sie pokazało? Jak hojną jest P . Z. U. W . 
ale z  czyjej torby. Zniżono stawkę asekuracyjną, 
lecz zniżono równocześnie oszacowanie 'budowli
0 10%. To  znaczy, że jest to sarno co  było, niema 
żadnej zniżki, a raczej zniżka na niekorzyść euro­
pów. Ciesz się chłopie, że w  razie gdy ogień zni­
szczy twe mienie, dostaniesz o  10% mniej odszko­
dowania.

Patrzcie chłopi, jak nie chcą popuścić ani za 
w łos ze swoich dochodów. A w y  spicie w  ciem­
nocie, żal wam grosza na gazetę, ale za to pła­
cicie stokroć więcej na kążdem kroku. T ego  w ła ­
śnie chcą wyzyskiwacze, abyście dalej spali, a se­
kundują im w  tern księża strasząc utratą w iary
1 piekłem za czytanie 'Przyjaciela Ludu. P rze to  
wołam  do W as bracia chłopi! obudźcie się! Już 
czas najwyższy. Czytajcie i 'rozpowszechniajcie 
Przyjaciela Ludu, gdyż on jest drogowskazem 
waszego życia. Klasiński Stanisław.

Szymbark obok Gorlic.
—  O O O —

Unja rolnicza.
OBER1YN w  kwietniu 1931. Dużo czytam y róż­

nych nauk i nawoływ ań do dobrego, umiejętnego 
gospodarowania. Na to odpowiadam, że krytyki 
do nas zwrócone są niesłuszne, bo my pracujemy 
i w ytwarzam y nawet więcej niż kraj spotrzebo- 
wać może.

K rytykow ać trzeba brak organizacji zbytu j or­
ganizacji podziału zadań. Ale tą praca jest obo­
wiązkiem rządu, rad powiatowych, posłów, re­
daktorów, stronnictw, a nie pojedyńczych rolni­
ków. Choćby się chłopi jednego c zy  dwu albo 
trzech pow iatów  porwali do takiej organizacji, to

Ponadto prezesi Izb ska-bowych zostali upowa­
żnieni do odraczaniu, względnie rozKladania la  ra­
ty rolnikon zaległości z podatku dochodowego, nie 
dłużej, jak do dnia 1 marca 1933 r.

Uigi te, jak każdy zaraz wyrozumie, wyjdą na 
korzyść głównie obszarników', gdyż chłopi pomi­
mo biedy płacą podatki punktualni^. Obszarnikom 
pomoże to tyle co umarłe mi kadzidło.

* * *
NIE W O LNO  L IC YTO W A Ć . Przypominany 

brzmienie § 34 Instrukcji Egzekucyjnej (Dz. Urz- 
Min. Skarbu Nr 15 z_ 1926 r.,*poz. 168);

„Sprzedaż przedmiotów zajętych u rolników nie 
może mieć miejsca podczas siewów zwyczajnych 
na wiosnę i w  jesieni, za sażuyni razem przez 2 ty­
godnie i podczas żniw praw  cztery tygodnie. Czas 
siewów i żniw przyjąć należy według stosunków 
miejscowych".

Jeżeli egzekutorzy tego nic wiedzą, to itr p rzy ­
pomnijcie.

bodaj nic nie zrobią gdyż taka organizacja, aby 
się udała, musi obejmować cały kraj. Będąc w  A- 
meryce poznałem tamtejsze -unje czyli związki- 
Otóż i u nas trzeba stworzyć taką unię, obejmują­
cą cały kraj i rozporządzającą dużemi funduszami, 
koniecznemi dla przeprowadzenia jakiejś sprawy.

1 Każdy rolnik chętnie da wkładkę, skore będzie 
widział pożytek.

Był tu u nas delegat Mał-opl. Tow . Rolniozego i 
. pouczał, jak założyć Kółkc Roinicze, Spółdzielnie 
| mleczarską, chów świń na bekony, zarodową o - 

borę, chlewnię, kurnik itp. P ierw sze pytanie, skąd 
wziąć na to fundusze, a drugie pytanie, kto nam 
zaręczy, że te ulepszone produkty od nas kup i 
po takiej cenie, aby nam sie koszta w róciły i za­
płata za pracę.

Każdy rolnik będzie się starał całą mocą wpro­
wadzać u siebie postępową gospodarkę, skóro 
będzie widział, że to się na coś przyda Polsce i 
ludności. WojcIecŁ Bogdan.

— o o o -

Niiwy zamach
Standartu i Devilderk
na polski przemysł naftowy.

Ala-rmujace wiadomości ogłosił w  I. K. C. z  ?-go 
bm. inż K. Brzazou skł c naradach i dążeniach 
syndykatu czyli kartelu naftowego. Narady -te od­
były się 19 i 20 kwietnia w e  Lw ow ie, a będą się 
dalej toczyć w  Żegiestowie .12 bm.

W szystk ie narady i plany dotyczące p"zemysłt 
naftowego powinne interesować ludność całej Po l­
ski ze względu na cenę nafty, benzyny i innych 
produktów naftowych, a osobliwie obchodzi to 
chłopów n& całe-rr. Podkarpaciu jako właścicieli 
terenów naftowych i jako robotników zależnych 
od rozwoju albo- unadku wiertnictwa i produkcii-

O tóż inż. K. Brzozowsk donosi i przestrzega, że 
rządząc;7 kartelem eaHcwutn kapitalfści zagra­
niczni dążą otwarcie do jeszcze większego o<*-

mniejszenia produkcji ropy w  Polsce pod pozorem, 
ze zużycie nafty it-d. w  kraju- się zmniejszyŁc wsku­
tek kryzysu, a eksport zagraniczny przynosi w iel­
kie straty rafinerom. Dlatego kartelowcy chcieli!)! 
tylko ty te produkować, ilę Polska u siebie sputrze- 
bowuje. Dzięki ochronie rządowej, ceny nafty* 
benzyny, parafiny i olejów  uaftowyct są u nas 
w  kraju trzy razy w yższe niż zagranicą, w ięc ka­
pitaliści zagraniczni chcą kosztem ludności Polski 
jak najwięcej zarabiać, a jak najmniej wydawać 
na robociznę i tereny. Chcą nawet zmniejszyć u- 
dział „Polminu" w  dostawach krajowych, aby za­
granicznym jat najwięcej si« dostało Dają przy- 
tem kartelowcy zagraniczni do zrozumienia, że 
mają takie w p ływ y  u Rządu, iż są pewni dokona­
nia wszystkiego, co zechcą. Czyli tak się już za­
chowują Standart-Noole, Devildery z „M ałopol­
ski" inni kartelowcy, jakby Polska była ich włas­
nością lub twiwei niewolnicą, a lud polski na icn 
tasce mb niełasce.

Inż K- 'Brzozowski jes tego zdania, że -zad ma­
jąc w sweni ręku ,Polm in“ me powinien wcalt u- 
stępować kartelowcom. Do zajęć w takiego stano­
wiska powinni sie przyczynić takz< robotnicy naf- 
tow, i właściciele .pól ropodajnych. W szystkie gmi­
ny jako osoby prawne i jał najwięcej pojedynczych 
chłopów i robotników powinno się ezeni prędzej 
zapisać na członków Podkaroackiego Związku 
Przem ysłow ców  naftowych w Jaśle, abj dać te­
mu Związkowi siłę i tytuł do obrony przed zu- 
cnwalstwem Standart-Noblów i Devilderów „ Ma­
łopolski".

Biaiobrzeg.. Jan Alfred Soena.
* * *

T R G B N L  W IERCENIA  za ropą naftową usku­
tecznione, choć bardzo niedostatecznie, przez spół­
kę „Pionier", dały przeważnie dodatnie wyniki- 
G ayoy .P ion ier" byi w ręku polskich przemy­
słow ców  naftowych, a nie konce-nów zagranicz­
nych , to mozn? było więcej wierceń wykonać na 
zupełnie nowych terenach- Mamy z pewnością 
duże terenów ropnych do eksploatacji, aby ich 
tylko Standart-Noble nie zawodnili i me zniszczyli. 
Chcą oni zmniejszyć kopalnictwo polskie i ograni­
czyć eksport -zagraniczny, aby nie robić konkuren­
cji ich produktom i  Ame-yki.

Tylko dolary.
L eży  sobie na Podkarpaciu między Krosnem a 

Duklą wioska wcale nierówna lecz górzysta,’ alć 
nazywa się Rówine. Są kopalnie nafty, folwark bi­
skupstwu: przemyskiego i grunta orobostwa miej­
scowego Proboszczem jest sobie wcale mc zły 
ks. Głodowski. A  że księdzu nie potrzeba gospo­
darstwa utrzym ywać gayż może z pensji mieć 
utrzymanie, w ięc nie chcąc mieć zmartwienia z 
gospodarstwem wydzierżaw ia grunta chłopom 
małorolnym. Niektórzy dzierżawią już po 30 lat. 
W szystko by było w po-zadku, gdyby -nie jedna 
rzecz. Oto posłuchajcie obyw atele chłopi i -robot­
nicy: nasz ks. proboszcz pobiera za czynsz dzier­
żawni’ nie złote jakie Polska ma, ani 'liry włoskie, 
tylko dolary Stanów Zjednoczonych Ameryki Pó ł­
nocnej i to tylko dolary. A ile tych dolarów, to 
wam powiem, że nie równowartość 100 Kg. żyta 
lub 150 kg. z  morga, ale aż 8 dolarów. Każdy 
dzierżawiący musi dopiero kupić dolary, gdyż in­
nych pieniędzj ks. dobrodziej nie weźmie. A  do 
tego każdy dzierżaw iący musi odrobić w  dodat­
ku do tych 8 aolarów pańszczyznę, to znaczy je­
żeli chce pole trzymać musi porznąć i norabać 
księdzu jedną sagę drzewa. Po liczyć oranie, sia­
nie zbiórki i -nawóz oraz wymłócenie, to  chłopu 
nie opłaci się wcale pracować na tern dzierżawio- 
nem polu, gd yż z tego -niemu nic oprócz długu, 
cc musi napożyczać, aby tc pole znawozić i obro­
bić a Ksiądz nk orząc ani nie siejąc zbiera sobie 
dotark.

Równocześnie wspomnę takż° obchodzenie sie 
z  parafianami w  kościele. Oto posuwając panny 
i kobiety- naprzód, choc one i tak na przedzie sta­
ły, nazywał je  nieprzyzwoicie, a jedną kobietKe 
to tak trącał po kościele, że o  mało nie upadła 
na posadzkę. Z mężczyznami także zaczął takie 
posuwania rooić, a gai mu jeden odpowiedział, 
że ni© pójdzie naprzóo, gdyż i tak łaciny nie ro- 
ruimie. to go  zostawił na miejscu, ale na następną 
niedziele wiziąl do siebie dwóch siłaczy i p rzy­
szedł go  znowu posuwać, a lf ten w yszedł z  ko­
ścioła i w ięcej nie poszedł, to ksiądz późnie, na­
kazywał matkom, aby ich z domu powyrzucały.

Dalej, niechby sobie ktoś zechciał dziecko o  
chrzcić jakim Marianem albo Bolesławem, to 
ksiądz stanowcze na. to nie pozwoli, ale ochrzci 
tak, iak sam choe. Nie uprzytommi sobie, że cz ło ­
wiek -nie jest -niewolnikiem i że jak sobie kto 
życzy  tak ksiądz ma ochrzcić. Chrzc, tylko w  ty ­
godniu, a w  niedziele odmawia, choć w tygodniu 
chłopi i robotnicy nie mają czasu. Trzeba iść lu­
dowi .na r*kę, nie szykanować Myślę, że k s . pro- 
ooszcz zmień to postępowanie. R. N. 3 .

—  El

Skutek gminy zbiorowej.
Gmina zbiorowa Cianowice pow. Olkusz składa 

się z 21 wsi, trzech parafii (Smardzewice, Kosz- 
ki-ew -i Białykoś-ciół). Z niektórych wsi mają do 
urzędu gminnego nawet po 15 kim. Jestto nadzwy­
czajne utrudnienie i ciężar zbyteczny -dla obywa­
teli w załatwianiu -różnych nawet i drobnych 
spraw. Odbywanie sesyj miesięcznych jest dla • 
sołtysów i asystentów również kosztowne i uciąż­
liwe, ale o  tern napiszę osobno.

A jak wychodzą po szczególne w sie na tej zbio­
rowości, to- dam dowód z naszej W ielkiej wsi też 
Jo gminy Cianowice przynależnej.

Jeszcze w r. 1900 uchwaliła Wielka wieś budo­
wę szkoły. Kupiliśmy plac i składaliśmy prze-z 10 
lat -po 10 kopiejek .n.a fundusz budowy i w  r. 1912 
rozpoczęliśmy rzeczyw iście budowę szkoły mu­
rowanej. Prezesem  do budowy był wójt i nie po­
zwalał nic zroibić bez jego przyzwolenia. A nie lu- 
biał W ielkiej wsi, gdyż sobie wyjednała ulgowe 
przepustki- do Krakowa, ze stratą dla w ójtów  1 se­
kretarza. W ięc budowa szła powoli aż do r. 19j14. 
Stanęły mmry ale bez sklepienia i bez dachu. P o ­
tem nastąpiła wojna światowa j okupacja au- 
strjacka. Chcieliśmy dokończyć, ale urząd gmin­
ny nie pozwalał. W  wolnej Polsce już czw arty  
wójt zb iorow y urzęduje, a nasza niedokończona 
szkoła sterczy jak straszydło na wzgórzu z da­
leka widoczne. W ycieczkow cy po drodze z Kra­
kowa do Ojcowa przychodzą oglądać niby stare 
zamczysko. Urząd gminny powtarza nam wkółko,

że sprawa jest „na dobrej drodze", ale na tern się 
kończy. B y ło  już wyasygnowanych 6000 zł. na 
dokończenie, ale urząd gminni' przeznaczył je na 
budowę szkoły w  Szczodrtko wicach. W sie Biały 
kościół, Koszkiew i O w czary, kcóre równocze­
śnie z nami zaczęły budowy w  r. 1912. ukończył!7 
wszystko jeszcze w  r. 1913. Ty lko  W iekaw ieś 
wynajmuje dwie izby na naukę i trzecią -dla na­
uczyciela, o dokończenia budowy doczekać się 
nie może. Był wydany w  r. 1919 i obowiązuje do­
tychczas dek™  nakazujący \% pierwszym rzędzie 
dokończenie rozpoczęti ch szkół, ale wola urzędu 
gminnego okazała się wyższą od dettcreti rządo­
wego. Byliśm y moc razy u inspektora w  Olkuszu 
i w kuratorjum w Krakowie, zjeżdżali różni de­
legaci na miejsce oglądać to dziwo, ale nr tern ko­
niec, mury szkolne dotychczas czekają zm iłowa­
nia.

D laczego? W ójtowie się zmieniali, ale wiełki 
pan sekretarz’ w ie)k ie gminy zbiorowej pozostaje 
zawsze tenisom. Jemu gazieś kiedyś W iełkewieś 
się naraziła, w ięc przrpadia.

O to macie dobrodziejstwo gminy zbiorowej. — 
Gdyby nie zakaz wójtowski, to mielibyśmy bu­
dynek szkolny gotow y już p zed wojną.

Ludwik Stochałsto. 
- o o  o —.

PROTEST PRZECIW  GMINOM ZBIOROW YM
wysłali obywatele z Toń pow. krakowskiego (72 
podpisy).
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ZADANIA LIGI NARODÓW.

Dnia 18 bm. zbiera się na naradę Liga Narodów 
w Genewie, Na trzy dni przedtem odbędzie się na­
rada nad ratowaniem Europy przez złagodzenie 
walk gospodarczych. Wnioski, przygotowuje min. 
francuski Briand, uchwalone już przez rząd fran­
cuski. Także międzynarodowe biuro pracy istnie­
jące przy Lidze Nar. przygotowało bardzo donio­
słe wnioski dla zapobiegania bezrobociu w Euro­
pie przez międzynarodwe roboty publiczne, jak 
budowa dróg automobilowych z Paryża przez 
Barlin — W arszawę do Moskwy, z Paryża przez 
Wiedeń— Budapeszt do Aten, z Finlandii przez 
W arszawę— Pragę— Wiedeń do Rzymu, budowa 
kanału łączącego Dunaj z Renem, wprowadzenie 
We wszystkich państwach samoczynnych (auto­
matycznych) łączników wagonowych na kolejach, 
budowa wielkich central elektrycznych itd. Prace 
te podniosłyby silę gospodarczą Europy w  konku­
rencji z Ameryką i Azją (Rosją), skończyłoby się 
groźne bezrobocie, zmusiłyby państwa do zgod- 
hiejszego współżycia- Wnioski te będą przedłożo­
ne Lidze Narodów do rozpatrzenia. Olbrzymie su­
my, jakie teraz płacą państwa na zasiłki dla bez­
robotnych (np. Polska MO milj- zł., Niemcy ponad 
miljard marek czyli dwa miliardy zł.) w ystarczy­
łyby na sfinansowanie takich olbrzymich przed­
siębiorstw zbawczych dla wszj^stkich narodów.

Czyli Liga Narodów wstąpi na tę drogę, czy prę­
dzej wojowniczość Niemiec Ligę rozsadzi, oto za­
gadnienie.

PRZEPISY ŻYW NOŚCIOW E W  ROSJI.
Wiadomo, że w Rosji' ustrój komunistyczny 

zniósł wszelką własność i wszelki handel p ry ­
watny. Posiadać, kupować i sprzedawać wszyst­
ko wogóle wolno tylko państwu czyli rządowi. 
Żywność wydawana czyli.sprzedawana jest tylko 
na kartki. W ięcej nigdzie ani kupić, ani wyprosić 
nie można. Otóż karty żywnościowe dla człow ie­
ka w  Leningradz e (dawniejszym Petersburgu) za 
październik 1930 i marzec 1931 były takie (p ierw ­
sza liczba oznacza październik, druga marzec): cu­
kru 1 kg, P/a kg i herbaty 2lU deka, 0; makaronu 
80 d, 40 d; kasz 70 d, I leg; oleju słonecznikowego

1, 0; margaryny 0, 40 d; śledzi 1 kg, Ł/« kg; ryby 
l,itkg kg; mydlą do domowego użytku 25 d, 0; 
mąki */« kg, 1 kg. Mięsa 7 razy w  miesiącu paź­
dzierniku po 60 deka, a w marcu tylko trzy razy. 
Każda gosposia osądzi, że tc bardzo skąpo, nawet 
głodno- Z kartką trzeba calemi godzinami stać w 
ogonku. Tak jest w Leningradzie, liczącym 1 mi- 
Uon 700 tys. mieszkańców, a więc wielkiem mie­
ście. na oczach świata. W  małych miastach i za­
padłych wsiach jest dużo gorzej, często i po ty­
godniu ludność musi głodować. Ale to rządu nie 
wzrusza, bo cały wysiłek skierowany jest na 
stworzenie nowego ustroju komunistycznego, 
choćby to połączone było z zatratą milionów ludzi. 
Za taki „wspólnej pracy plon“  —  dziękujemy.

Spis ten podały korespondencje czeskie p rzy­
chylne Rosji.

W  RUMUNJI W YBORY.
Na posiedzeniu parlamentu 30 kwietnia w yg ło ­

sił nowy prentjer Jorga godzinną mowę programo­
wą. Głównym punktem jego programu jesl rozsze­
rzenie w ładzy króla, a zwężenie wpływu parla­
mentu. Na zakończenie odczytał reskrypt królew­
ski rozwiązujący sejm i senat i wyznaczający no­
we w ybory na 1 i 6 czerwca. Premjer zapowie­
dział, że rząd weźmie czynny udział w  wyborach i 
i będzie tw orzył klub rządowy pod hasłem „jedno- ) 
ści narodowej11. Narodowy Związek Chłopski 
przez swego prezesa dr. Maniu zapowiedział rzą ­
dowi ostrą walkę.

KRYZYS NA WĘGRZECH.
Po stłumieniu rządu komunistycznego Beli Ku- 

hna w r. 1919 zapanowaiy na W ęgrzech wsteczne 
rządy magnatów-obszarmków węgierskich i trwa­
ją dotychczas- Czynili z pewnością wszystko aby 
ceny w ytw orów  rolnych utrzymać na poziomie 
dochodowym, opłacalnym. Ale św iatowy kryzys 
rolnictwa okazał się silniejszym od rządzących ob ­
szarników węgierskich. Zadłużenie obszarników 
doszło tam do 34 dolarów na hektar (u nas 10 doi.), 
rat bankowych nie plącą, co drugi obszarnik jest 
wystawiony na licytację. Aby podnieść cenę psze­
nicy, przeznaczył rząd Dół miljona centnarów 
pszenicy na karmę dla bydła i świń- Ale . to ob­
szarnikom nie pomogło, a ludność miejską, chałup­
niczą i robotniczą przygniotło nadmiernymi p-odat-

clziemiym*' z  2 bm. niezwykle interesujący arty­
kuł informacyjny. Stwierdza on, że PRAW IE  
W SZYSTKA ZIEMIA W CAŁEJ HISZPANJI JEST 
WŁASNOŚCIĄ OBSZARNIKÓW , a chłopa są ty l­
ko dzierżawcami, w  niektórych okolicach w ieczy­
stymi, a w  innych czasowym i „na okres panowa­
nia trzech królów*1 lub „najdłużej na 29 lat". Ob  
szarnicy p-awie nigdzie samu nie prowadzą go­
spodarstwa, tylko- próżniaczą w stolicy Madrycie 
albo po miastach prowincjonalnych. Wa-unk; 
dzierżawy są bardzo- ciężkie. T o  też 49 PROCENT  
GRUNTÓW  UPRAW NYCH LEŻY ODŁOGIEM  
Ty lko 29 procent ludności rolniczej ma jaką taką 
pracę czy  jako dzierżawcy, czy jclko wyrobn-icy, 
a 71 procent ąlbo przymus*wo próżnlaczy I gło­
duje, albo emigruje zagranicę. Grunta będące w  
wieczystej dzierżawie z o-j-ea -na syna doszły dc 
takiego rozdrobnienia, że jak stwierdzono urzę- 
do-wnie w  prowincji Ko r unią działka o powierzchni 
32 metry kwadr, należy aż do trzech dzierżaw­
ców i do jednego należy ziemia, qo drugiego je­
dyne drzewo (kasztan) na tej działce, a trzeć, o- 
trzymu.je jako współ-dzierżawca sześć jaj kurzych 
rocznie od owych dwóch spólników.

Dc wieku XIX. istniała w Hiszpanii wspólna 
własność roln-a gminna, ale w  ciągu -owego w ie­
ku obszarnicy wydarli gminom ich własność.

Przed 10 laty, gdy- po nr ze w,rocie światowym 
wskutek wojny w  całej Europie lud przychodził 
do w p ływ ów  i władzy, dotarły i do Hiszpanii, 
choć skąpe wieść, o teim. Profesorow ie i mło­
dzież uniwersytecka poczęli się odzyw ać o  ko­
nieczności reformy rolnej. Wów-czas król Alfons, 
aby uspokoić ludność, utworzył „Instytut reform 
socjalnych** z siedzibą w  Madrycie. Instytut ten 
wypracowa:' plan wywłaszczenia obszarników i 
rozumny podział ziemi. Ale na planie papierowym 
i pocieszeniu nędzarzy się skończyło. Do żadnych 
zmian -nie a-oszlo. Ch’opi jednak przymuszeni o- 
sta-tecaną nędzą poczęli tv orzyć związki zawo­
dowe.

Prof. Frankowski przewiduje, że tak zawikła- 
inej sprawy rolnej t.akże teraźniejszy rząd republi­
kański rozw iązać nie zdoła i że musi nastąpić re­
wolucja socjalna.

Tyle prof. Frankowski. P isze on tylko o  „ob- 
szannikach**, a unika widocznie wymienienia bi­
skupów, klasztorów i wogóle księży. M oże dlate­
go pismo pr-of. Frankowskiego tak wypadło, że

kami, tak, że państwo węgierskie znalazło się w  
stanie bankructwa. Szukają ratunku w przyłącze­
niu się do unji celnej (gospodarczej) z AusFją i 
Niemcami, to zaś wywołuje gniew Italii - i Francji, 
a butę i wojowniczość Niemiec. Magnaci węgierscy 
są dlatego również wojowniczo nastrojeni. Ruina 
czyni ich ustępliwszym: w przyznaniu z powrotem 
praw wyborczych chałupnikom i robotnikom 
praw odebranych w  r- 1919. Nawet o p-owrocie 
Habsburgów przestali mówić.

— o o c  —

W ŁADZE W  MOSKWIE I LENINGRADZIE za­
mknęły już wszystkie cerkwie, kościoły, synagog, 
i meczety i oddały je na mieszkania dla studentów- 
W  klasztorze. Nowo-Spaskim pod Moskwą urzą­
dzono muzeum antyreli-gijne. Jest to już drugie te­
go rodzaju muzeum w Moskwie. Pierwsze mieści 
się w t. z w. „Strast-nym monastyrze*’ (od strast —  
męka, cierpienie).

ków w Hiszpauji są głównie arcybiskupstwa, bi­
skupstwa, klasztory, probostwa ; rozliczne lun- 
dacie kościelne. W tych rękach jest ponad pięć 
m/Ujo-nów hektarów własności ziemskiej, około 
trzech milionów hektarów należy ao świeckich ob­
szarników i rodziny królewskiej, a cala chlopsk; 
własność wynosi zaledwie 170 tysięcy hektarów. 
Dwu arcybiskupów posiada po 14 tysięcy hekta­
rów  'Oli, me licząc lasów i pastwisk górskich.

Tak wyszedł arcypobożny ludek hiszpański na 
śieperr posłuszeństwie. Dał sobie w ydrzeć zie­
mię za obietnicę nieba po śmierci, aż doszedł do 
ostatecznego żebractwa. Na rozkaz księży oalił 
Iuć hiszpański na stosach każdego, kto mu chciał 
o tw orzyć oczy. Dnia 1 lipce 1766 spalono żywcen 
przywiązanego do krzyże C!hevaliera de la Barre 
autora książeczki oświatowej za to. że nie zdją 
kapelusza podczas przejścia jakiejś procesji. W  Hi­
szpanii najstraszniej szalała św. inkwizycja. A  po 
cóż sięgać tak daleko, skoro 2 marca bież. roku 
zaszedł tam w  miasteczku Albambr-a tak- w ypa­
dek: Na przedmieściu w  pewnym domu osiedliła 
się misja ewangelicka złożona z  Hiszpanów i 
Szkotów. D owiedziawszy sie o- tern proboszcz 
miejscowej parafji rzym. kat. uzbroił .podburzony 
przez siebie tłum — i poprowadzi! go w pocho­
dzie „krzyżowym** przeciewko misji ewangelic­
kiej. Doszło o© krwawej wafki, po której siedzibt 
misji spalono. Poranieni misjonarze zmuszeni byli 
opuścić Aihambrę, wiara rzym . Kat. znów  odnio­
sła krwawe zw ycięstw o, k rzyżow ców  proboszcz 
pobłogosławił i obiecał pewniutkie niebo, jeże!' 
gc nadal tak ślepo będą słuchać i heretyków tę ­
pić.

Takie są skutki ciemnoty j baraniej ul-eglości o- 
wieczek.

Moskwa zwleka z uznaniem rządu republikań­
skiego, pomimo iż Hi.szpanji? już ogłosił? gotowość 
do współpracy z  bolszewickim rządem rosyjskim. 
Delegację wysłaną z  M oskwy dla zo-rgainzowania 
rewolucji i wprowadzenia komunizmu w  Hiszpanj-' 
wwtmszozonc z  aresztu, w ięc działa. Zobaczym y 
rychło, co  z  tego wyniknie, jakie będą ow oce 
ciemnoty, nędzy i rozpaczy chłoos-kiej, do której 
doprowadził kraj głównie kler hiszpański.

Łaskawa Pani! Pani wogóle nie 
czuje, że Pani chodzi!

O  zmęczeniu niema iuż w ię ­
cej mowy. Obcasy BERSOM  
są tak zadziwiająco elastyczne, 
że czynią chód lekkim jak 
piórko, ""rzewik. wyglądają 
zawsze dobrze i se eleganckie.

A  zatem tylko

B E R S O Ń '

! Dr Z, Abdsrm&n. Adwokat
- otworzy! kancelarję
« w K rośnie , n aprzeciw  „S n o p a “ .

Rozpowszechniajcie Przyjaciela Ludu!
N ow y  rząd Rumunii z premierem Jorgą (brodaty) na czele

isi=

Skutki rządów księżych i obszamiczych w Hiszpanji.
Prof. Eugenjusz Frankowski w  Krakowie bę­

dący członkiem hi-szpańskiej Akademii Umiejętno­
ści i znający bardzo dokładnie także sto sumo ro l­
nicze w  całej Hiszpanji, ogłosił w  „Ił. Kuirjerze Co-

prawdy o księżach nawet hiszpańskich „L Kurier 
Codz.“ zapewne by nie wydrukował, aby sohie 
nie zepsuć interesu. Przyjaciel Ludu księży się 
ni* boi, w ięc wyjaśnia, że pod mianem obszanu-



4 Niedziela, dnia 10 ma,,a 1931 roku. Nr. ia

Wycbodztwo.
Szkolnictwo polskie

w Brazylji.
Dla Przyjaciela Ludu pisze Wł- 
Wójcik.

(Dokończenie).
Reprezentanci polskiego rządu poza granicami 

kraju, w  głównej mierze zaś w  tych państwach, 
gdzie skupia się polskie wychodźtwo, muszą być 
ludźmi o  spolecznem wyrobieniu- W  przeciwnym 
razie szkoda pieniędzy na ich utrzymanie. Zasu­
szona murnja biurokratyczna na takienj stanowis­
ku przynosi zarówno Ojczyźnie jak i wychodź- 
twu nieobliczalne szkody. O tern, od czasu niepod­
ległości Polski zapisało się całe wagony papieru 
gazetowego —  nadaremnie. Konsul polski w  Pa ­
ranie p. K. Downarowicz uważał za stosow nę o- 
świadezyć, że jest wyłącznie tylko urzędnikiem 
i swych obowiązków po linj; spraw społecznych, 
naginać nie myśli. Stało się to przy okazji w ręcze­
nia orderu „Polonia Restitura jednemu z najza- 
służeńszych działaczy wolnościowych tutejszego 
w ychoditwa, drowi Sz. Kossobudzklemu. Z orde­
rem tym była w  swoim czasie głośna chryja, gdyż 
odznaczenie dra Kossobudzkiego nastąpiło na ' 
wniosek Marszalka Piłsudskiego i już formalności 
zostały załatwione, kiedy poseł R. P. w  Rio de Ja­
neiro p. Grabowski na własną rękę order odesłał 
do Polski z  .powrotem, chcąc się zemścić na od­
znaczonym za swe osobiste urazy. Ostatecznie jed­
nak order dla dra Kossobudzkiego przyszedł i dla 
dwóch innych działaczy postępowych w  Paranie. 
Dr. Kossobudzki w raz z tamtymi wyraził życzenie, 
aby wręczenie orderu nastąpiło 19 marca b. r. pod­
czas obchodu imienin Marszalka. Ceremonia ta 
miała na celu pogłębienie przywiązania do M ar­
szałka Piłsudskiego ze strony całego obozu postę­
powego wychodźtwa w  Brazylji, w  imieniu które­
go odznaczeni przyjmowali nadane ordery. W ia ­
domo, że wśród wychodźtwa przywiązanie do O j­
czyzny budzi się przez najrozmaitsze efekty dzia­
łające na uczucia. Tak w ięc i ordery wszelkie, w  
gruncie rzeczy nie mogące zachwycać ludzi de­
mokratycznie uświadomionych, na wychodźtwie 
spełniają jednak rolę takich efektów. Realnej ko­
rzyści, ani z przywiązania do Polski, ani polskich 
odznaczeń, nikt tu nie odniesie, —  rzecz w ięc leży 
całkowicie w  _ granicach sentymentu. Tego nie 
chciał zrozumieć p. konsul i poniżając znaczenie 
nadanego orderu odmówił wręczenia go w  dniu 
19 marca. W obec takiego stanowiska konsula, od­
znaczenie odebrali „Polonia Restituta“ z konsulatu, 
zupełnie tak samo, jak się odbiera n- p. polecona 
próbkę nasion i schowali do kieszeni. Takim to e- 
pilogiem zakończyła się orderowa operetka biu­
rokratyczna w  Paranie. Wniosek zaś byłby tego 
rodzaju, że urzędników brzydzących się praca spo-
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H r ó l  C h ł o d ó w
(Ciąg dalszy).

Niełatwem. to było. U stołu oboje państwo ra ­
zem siedzieli. Dopiero, gdy się tańce ropoczęly, 
od których się m łoda pani wym ów iła znużeniem, 
starosta krążyć począł, wypatrując chwili sposo­
bne j, aby za je j siedzeniem m ógł stanąć. Król zn a j­
dował się daleko, za jęły rozmową. P rzy  Jadwidze 
kręciły się tylko starsze panie, dworując jej. Za­
baw iały ją  opowiadaniam i różnemd, na kitóre ona 
ledw ie się uważać zdała, siedząc ze spuszczonemu 
oczyma.

Starosta wkradł się zręcznie po za krzesło i w 
chw ili, gdy muzyka głuszy ła szczebiotanie pań 
starszych, które przerwać je  musiały, do ucha pra­
w ie m łodej pani szepnął:

—  Pom nijcie pierścień, a tego, który gc w ziął 
od w.as n ie odpraw iajcie tak sromotnie — ho się 
on odegnać n ie da!!

Ledw ie słów tych dokończywszy, nie czekając 
odpowiedzi, Bonkowicz posunął się dalej. Królowa 
drgnęła, podniosła głowę, oburzone zuchwalstwem 
lecz po za siedzeniem i em je j już nikogo mie było. 
Nikt też pono nie dostrzegł starosty, gdy się w tłu­
m ie przesuwał.

W prędoe potem stanął już zdała naprzeciw kró­
lowej, zuchwale w nią oczy w lepił, i naumyślnie 
dumną swą postawą nastręczał się je j, aby okazać 
jak mało się obawiał.

Jak dnia poprzedzającego. król dał znać żonie, 
iż u siebie pozostanie, tak tego dnia ona posiała 
jedną ze swych pań do Kochana, aby oam jm il pa-

ieczna. powinien rząd trzymać w  centrali, gdzie 
z powodzeniem załatwialiby swoje „kawałki", ale 
na wychodźtwo trzeba posyłać społeczników. Bo 
dla tylko urzędnika roboty tutaj wcale niema i nie 
będzie.

—  o o o  —
W YPADKI PO LA K Ó W  W  U. S. A. Wlktoi W a - 

wiński lat 39 w  Pittsburgu padł z  głodu ,na ulicy. —  
W  Baltimore zastrzelił się Jan BawołkowskJ, lat 
56. —  W  Passaic obcięto w  szpitalu obydw ie no­
gi Grzeluiskiei, gospodyni ks Kruczka. —  W  Cte- 
vełand powiesił się 81 ietn starzec Jam Drab. — 
W  Chacopee wśród Polaków wielka bieda, utwo­
rzono komitet ratunkowy. —  W  Buffalo zmarł w  
szpitalu ks. Józef Nagórski. —  W  Bayon łe padł 
z głodu na ulicy Jan Bziambo lat 38. —  W  Detroit 
adwokat Leon M ą dziel zdał egzamin na pilota. —  
W  Holyoke zmarł pierwszy polski osadnik Piotr 
Jurasz z Targow isk przybyły przed 40 laty. — 
W  Woodbrldge został zabity p-aez samochód ks. 
Antoni KHlanowłoz lat 65. —  W  SŁ Louis została 
zabita Stefanja Rajewska. —  w  Eirie zatru1, się 
gazem .bezrobotny Robert Mb narski —  W  De­
troit został zaoity przez samochód Jerzy Pakier- 
ski lat 39.

TR ZE C H  P O L A K Ó W  poniosło śmierć koło L ille  
wskutek zderzenia kolejki podm iejskiej z autobu­
sem ciężarowym. Nazwisk zabitych gazety nie w y ­
m ieniły.

Z W Ł O K I W YC H O D ŹC Y PO LSK IE G O  Jana  
D rajdzika , lat 33 znaleziono w rzece kolo Alfort. 
Prawdopodobnie padł o fiarą rabusiów.

W  CHICAGC IL L . urządzili ukraińscy komu­
niści 12 kwietnia wiec przeciw Polsce. A le na­
padali lakże na rząd Stanów Zjedn., w ięc id . po­
lic ja  rozpędziła, e 15 odwiozła dc aresztu.

28 M ILJO N Ó W  M ŁO D ZIE ŻY . Do szkół niższych 
średnich i wyższych w Stanach Zjedn. uczę&zcizalo 
w roku 1930 —  28.104.000 osób- Nauczycieli było 
848.500, budynków szkomych 25.400. Roczne w y ­
datki na oświatę sięgały cy fry  2 m il ja rd } 289 mM- 
jonów  doi. N a ‘szkoły publiczne elementarne przy­
padało 2i.730.00C dzieci.

GENY PR O D U K TÓ W  W  STA N A C H  ZJEDN. 
spadły do poziomu z r. 1910, do 30% niżej cen z  r. 
1914. Natomiast wyroby przemysłowe utrzym ują 
się na poziom ie o 20% wyższym  niż przed wojną. 
Dlatego farm erzj’ amerykańscy rop ad 1 i w takie sa­
me opa le jak chłopi w  Polsce. W artość bydle w  
Stanach te je d ii oblicza .statystyka rządowa; na. 4 
m il jardy 366 m ilj. dolarów.

DOCHÓD KO M PANJi FO RD A za ro i 193C w y ­
nosi 44 m ilj. doi. W  r. 1929 wynosił 81 m ilj. doi., 
w ięc spadł praw ie o połowę.

N A J W IĘ K S Z Y  TŁUSCIO CH  żył i umarł w  63 
roku w Portland w stanie Indiana w  Ameryce. 
W aży ł 225 k ilog amów. Koleje m ia ły  z  nim dużo 
kłopotu przy wsiadaniu i wysiadaniu. Gdzie się 
pokazał, powstawały zbiegowiska.

nu, iż prosi go, by mogła spocząć w swej komnacie
Dał zaraz pooichu odpowiedź Koohain, d  kró1 

zgodził się na to.
Zawczasu się każac prowadzić, królowa Jad • 

wiga przeszła do sypialni i odpraw iwszy sługi, 
Koni adowę zawołać kazała.

Ze związaną głową, stękając, przyw lekła się 
stara.

N ie było już nikogo w komnacie. Na twarzy 
m łodej pani gniew byl Łatwy do poznama.

—  Mówiłaś ze starostą? — zapytała porywczo. 
Chce li, abym się ja  pierwsza poskarżyła nań 
królow i !1

Konradowa, ręikami naprzód machając w po­
wietrzu, odpowiadać zaczęła.

—  Co z  tym  nicponiem m ówić! —  jęknęła — ozy 
do ściany, czy do tego człeka, wszystko jedno... On 
się nikogo nie bo., a wszystkim grozi, pies nie 
człek.. )

Z  natężoną uwagą słuchała i  ad w iga  —  a gdy 
stara dokończyła, zakryto. sobie oczy chustką —  
płakała.

—  Gołąbko ty  moja, królowtko ty  m oja! — p«~zy- 
mdiłając się, zaczęła K< n,radów a pocichu. —  Ja 
cały dzień m yślałam  tykcc nać tem, aż m i głowa 
pęka od bólu. Z tym  człowiekiem  inaczej nie moż­
na, tylko trzeba go ugłaskać. Dziki zw ierj jest 
gotów na wszystko.

Po  krótki om milczeniu dodała ciszej jeszcze;
—  Pozwólcie, żeby do m oje; izby przyszedł na 

oka mgnienie, pizrtworzyiwszy ty lko  dazv i. po­
każecie mu się... zgromicie... Pó jdzie  potem precz.

Spojrzaie na królowę i szepnęła:
—  A lbo mu dacie dobre słówko.. Takich ludzi 

rzatsem można siówńkiem ugłaskać. Ugłaskacie 
go... Obiecac można wszystko albo to cztek do- 
1 rzymar w  sile, co przyrzecze?

Odszczurzanie.
Byic w  lutym- W staję rane 
spojrzeć w  okna. O tej porze 
nam enudobie jak kazano.
Trzeba wyjrzeć, choć zla pora,
S łyszę- jakiś gwar n; dworze, 
bo to miesiąc zimy, luty, 
ł. mróz wieik bral z w ieczora 
i —  dziurawe miałem buty.
Okręciłem nogi w szmaty, 
obwiązałem je sznurami 
i przywdziałem  dwa kaba*y 
te powszednie, bo z  latami. .
I wychodzę. Mnie wołają.
W idzę —  sołtys, ludzi w ie le -  
I tak głośno ooś gadają...
A  działo się to w  niedzielę.
Sołtys pyra, ozy bierzecie...
A  kto r łechce, niechaj powie,
jeśli zaś odkazujecie,
to się każdy wkrótce dowie...
W ięc  się pytam, co takiego —
■niby kłótnia, niby zwada 
i zwracam się do bliższego, 
a on tak mi opowiada:
—  Ciężkie czasy panie Janie.
Znów na cbtopie chcą to skrupić; 
nowe przyszło nam skaranie, 
bo truciznę kazą kupić- 
Kito ma szczury i kto niema, 
zdechną kury, także koty —  
sołtys się przykazu trzyma 
bierz truciznę —  dawaj złoty.
U  mnie przecież bieda taka;
M yszy nie chcą sieazieć w  domu, 
nawet burek dal drapaka.
Brać .truciznę?... niema komu.
TJ  mnie wcale niema szczurz 
bo mój kotek dobrze słyszy 
i gdzie myszka jaka kióra 
sie pokaże, wnet do myszy.
W ięc  nie bierzmy, bo i na co.
Kto ma szczury, niech kupuje.
Tacy  kupią i zapłacą, 
bo szezrn przecie? dom rujnuje.
Sołtys mówi, że musimy 
robić w szyscy odszczurzanie,
Cóż m y na to poradzimy.
C óż tu radzić —  panie Janie.
Sprzeciwiać się —  my nie chcemy, 
brać truciznę niema komu, fj— ,
to pójdziemy i powiemy 
u nas szczurów niema w  domu.
Karać? Cóż my zawinili.

. Przecież praw o jakieś mamy.
Że trucizny nie kupili?
Bc kotami wypędzamy.
W ziąć fu c izn e  —  trzeba stracie —1 
kosztowna jesi w ładzy wola 
a jak nie wziąć —  karę palcić. —
Taka to już nasza dola.

Hołuby, W ołyń- I. Wróbel-

K iwnęła głową
Królowa m ilczała i płakała Nastąpiła cisza, 

przerywana łkaniem tylko.
Komradowa zwolna zdejmował? z króiowej u- 

brainie. W ieuziała już, nic odbierając odpowiedzi, 
że pani byta nawpoł złamaną i przekonaną.

Szeptała wciągle jedno, kręcąc się koło niej i 
słuicha.iąic, co z  us. je j wyjdzie.

—  Rób co chcesz —  zamruczała płacząca — ja  
o niczem wiedzieć nie mogę... Rób, co chcesz... 
N ie mogę...

Starej tylko tego było potrzeba. Żyw iej teraz 
układała do snu w;-chowainicę i śmieszno się jej 
było oddalić. M iała ozem, jak się je j zdawało, po­
zbyć się Borkowi cza.

Była pewna, że dla królowej ro w o lry ir  być 
musi.

W ieczó  spóźniony już dni? tego nie dozwalał 
się spodziewać starosty lecz nazajutrz przeczu­
wała go  Konradowa.

W  istocie Borkowicz k-ąży ciągle po nodwór- 
oarh. spoaladajac, k ied j się wsunąć może. Czasu 
uczty, gdy u stołu by li wszyscy, wiszedł do kom­
naty" K onradow i siedziała za stołem spokojna.

—  A co? —  odezwała się pierwsza do niego. —  
znowu wy na mnie przychodzicie z gniewami. ze 
strachem i orośbam. N ie bądźcieno takim srogim,

Bor1fovToz do stołu się przysunął.
—  Chcesz podarku? —  dam! — rzekł, bystro 

patrząc.
Na ofiarę Konradowa nie odparła nic co zna­

czyło, że przyjąć byłr gotową, rzekła tylko:
—  Mozebyir wyprosiła co u królowej... ale ani 

ona, ani j?  dla sDachu nie zrobi nic.
Poitrząsła giową.

(C iąg dalszs ’ nastąpi),



Nr 'M  ’ Niedziela, dnie 10 maja 1931 roku. 5

O K R U S Z Y N Y .
Dzień
maja

Imieniny
Słońca

Wschód Zachód

o godzinie

10 Niedziela . 5 po W. Antoniego 3-52 7-12
11 Poniedziałek t  Dni kr*. Ew. 3-50 714
12 Wtorek f  Pankracego 349 7-15
13 Środa t  Serwacego m. 347 7*17
14 Czwartek Wniebowstąp. P. J. 3-46 7-18
15 Piątek Zofji i 3 córek 3-45 7-20
16 Sobota Jana Nepomncena 3-43 7*21

—  o o o —*

D W A OBOZY —  rządow y i opozycyjny —  wal­
czą przeciw  sobie, głównie za pomocą gazet, któ­
re utrzymują.

Przyjaciel Ludu nie należy and do bloku rzą ­
dowego, ani do opozycyjnego, idzie drogą po­
średnią, bezstronną. Za to zwalczają nas obydw a 
obozy. Lustrator W ydziału pow. w  Ropczycach 
np. zabrania zwierzchn-ościom gminnym prenume­
rować Przyjaciela Ludu, a poleca Gospodarza P o l­
skiego.

Jedyne oparcie mamy w  długoletnich. Prenume­
ratorach. Skoro i nam teraz na przednówku bar­
dzo ciężko, prosimy Przyjaciół o tem gorliwsze 
Poparcie w  jednaniu nowych prenumeratorów i 
nadsyłaniu pr en u me r a t y .

Przyjaciel Lodu.
— o o o  —

PO M NIK  STEFANA BATOREGO, naszego zna­
komitego króla a z  rodu Węgra, postanowili w y ­
budować w  Budapeszcie legioniści- węgierscy w  
400 letnią .rocznicę urodzin.

ZW ŁO K I W Ł A D Y S Ł A W A  OfRKANA, zmarłego 
przed rokiem poety Podhala, zostaną 16 bm. prze­
wiezione z tym czasowego grobu na cmentarzu 

1 krakowskim do ufundowanego grobowca w  Za­
kopanem jako. stolicy Podhala.

K O M ITE T  R A TU N K O W Y D LA NIESIENIA P O ­
M OCY PO W O D ZIAN O M  NA W ILEŃSZCZYŹNIE  
utworzył się w  Warszawce z pobudki pani mar- 
szalkowej Piłsudskiej. Szybka i wydatna pomoc 
jest tam konieczna.

DZIEŃ PIERW SZEG O  M AJA przeszedł w  w iel­
kich miastach spokojnie, bez zaburzeń, pomimo iż 
organizacja komunistyczna parła do awantur. Si­
ła policji okazała się wystarczającą do utrzymnia 
Porządku. W  trzech miejscach doszło do strzela­
niny. W  Lubartowie zgromadzenie komunistycz­
nej „samopocy chłopskiej11 rzuciło się na 12 poli­
cjantów, w  rezultacie dwóch uczestników zastało 
zastrzelonych a 4 ciężko rannych, zgromadzenie 
się rozpierzchło. W  Mahiewłozach też policja 
strzeliła w  nacierający tłum i podobno trzech -ma­
nifestantów padło trupem. W  Sosnowcu było rów ­
nież starcie ale bez trupów, tylko aresztowano 30 
z bojówki komunistycznej.

MAHOMETANIE POLSCY, mający główny me­
czet w  Słonimie za Wilnem, obchodzili św ięto o- 
fiary „Kurtan Bajramu11 (nasza Wielkanoc) bar­
dzo -uroczyście. Duchowny Szegediin z ło ży ł Bogu 
oiia-rę z wołu, który został zabity na dziedzińcu 
meczetu, a mięso poćwiartowane rozdano m iędzy 
najuboższych w yznawców .

ZGROM ADZENIA SPR A W O ZD A W C ZE  PO ­
S ŁÓ W  zarówno kluku BB jak i opozycji odby­
wają się dość gęsto. W  ©kr. krakowskim np. po­
słowie Gorczyca i W aligóra odbyli zgromadzenia 
w  Czernichowie, C zy ży  mach a Mogile. A le  o  naj­
ważniejszej sprawie t. j. o  obronie przed gmina­
mi zbioirowiemi w  sprawozdaniach ze zgrom a­
dzeń nie ma wzmianki. Doradzamy uczestnikom 
zgromadzeń, aby to poruszali. Grozi niebezpie­
czeństwo, że już w  tym miesiącu maja będzie 
nadzwyczajna sesja Sejmu dla uchwalenia ustaw, 
samorządowych, a -więc i nowej ustawy gminnej.

W ŁAŚC IC IE LE  P O L IS  rBE2FIE)C7ENK>- 
W Y  CH amerykańskich towarzystw, jak np. „N ew  
York and Equ(itable“ , wysłali polisy w raz z  pełno­
mocnictwami do doradcy prawnego p rzy  konsu­
lacie generalnym w. Nowym  Jorku, celem podję­
cia kroków, by otrzymali pieniądze- za- polisy ubez­
pieczeniowe na życie, które posiadaczom prawnie 
się należą. Sprawa ta ciągnie się od fciłfcu lat i  je­
szcze ciągle nie jest załatwiona. Ze strony dorad­
cy praw nego ma urgensy. otrzymują posiadacze 
oolis odpowiedź, że „pertraktacje między doradcą 
Prawnym a towarzystwam i ubezpieczeń są w  to­
ku, a jak długo ten proces potrwa, nie wiadomo.

By biby bardzo wskazanem, żeby konsulat ge­
neralny w Nowym  Jo-rku Wziął się -energicznie do 
tej sprawy, gdyż posiadacze polscy czuja się po- 
k rzyw-dzeni, a pozatem w-pływ znacznych kwot 
do kraju nie byłby bez znaczenia w  czasie cia­
snoty gotówkowej.

Zagranicą już dawno uregulowano sprawę w a­

1 *

loryzacji ubezpieczeń na życie, a  u nas do tej po­
ry  kwestia jeszcze nie jest załatwioną. Kiedyż kra­
kowska „Fłorjanka" na to się zdobędzie.

W  BE AZYLJI zmarł bezpotomnie Franciszek 
Grochowski, pozostawiając około 480.000 dolarów 
amerykańskich w  spadku. Mec. W ysocki w  P o ­
znaniu poszukuje spadkobierców. Oby się nie po­
w tórzyła histoaja jak z  W yiężołkiem .

B. P O S tL  UNOOW SKI USZGZYNśKil został 
skazany przez sąd okr. w  Równem na dwa lata 
ciążk.ego więzienia za zniesławianie Polski , agi­
tację przeciwpaństwową.

P R Y W A T N A  PO C ZTĘ  m iędzy Tarnopolem i 
Lw ow em  urządzili sobie Zalel Springer ; Salomon 
Zei-sl. P rzew ozili listy i pakunki taniej niż poczta 
Państwowa. Przedsiębiorstwo to uobrze się im o- 
płacało, ale policja je w ykryła  d przedsiębiorcy 
wsiąkli do aresztu.

W IE LK I PO ŻAR  pochłonął 60 zabudowań w  
Przym iotow ie pow. Łask. Powstał z  podpalenia 
skłóconych sąsiadów Błaszczyków, któłrych are­
sztowano.

ZDERZENIE PO C IĄG Ó W  KO LO  R O G O W A
przed paru tygodniami spowodo^ar, złoczyńcy. 
Porozkrącali śruby pnzy szynach- Zginęło trzech 
kolejarzy, a skarb kolejowy poniósł szkody po­
nad 10 m lj. zł. Tak w ykazało śkdztwtc. Złoczyń­
com nie w ykryto  dotychczas.

G P A N A T  A R TYLE R YJSK I znaleziony na poi 
w  'Szybailinie pow, brze żeńskiego zabił 13-letnioh 
Józefa Cieplińskiego i Józefa Kuropatnickiego, ?-

i

W idok śródmieścia Wilna w  czasie pogrodzi. Z :
tow&ły ludzi i

letniemu Jankowi Cieplińskiemu i 11-letniemu P a ­
w łow i M igdałowi oberwał w f i  do kolan, a 13- 
1-etmemu Janowi M igdałow i ugrzązł o-dłameł gra­
natu w  -lewem podudziu. te-

ŚMIERĆ C MIEDZĘ. W  Bukaczowcach. 23-go 
kwietnia be. podczas sąsiedzkiej sprzeczki między 
Anną Szwacij a Stanisławem Mogudą o  miedze 
w  ogrodzie 19 letni syn Anny Mikołaj -uderzeniem 
ryski-ela z tyłu załamał czaszkę Mogudy. Śmierć 
nastąpiła za kilka godzin. Zabójcę aresztowano- 
Zabitego śp. Stanisława Magudy wielka szkoda 
jako spokojnego i pracowitego człowieka. P rze ­
b y ł całą wojnę światową szczęśliwie, a padł z rę ­
ki zaślepieńca. Osierocił żonę i 'cdno dziecko. — 
Cześć Zmarłemu. Mikołaj Sosnowski.

W YR O K  ŚM IERCI wykonane 30 kwietnia br. 
w  W ilnie na Stanisławie Makoszu, dezerterze 
wojskowym  i mordercy dziecka.

EXPRESS PO SPIE SZNY PO C IĄG  z Kąiro do 
Aleksandrii w Egipcie zapalił się podczas biegu, 
w ięc błyskawicznie ogarną! wszystko wagony. 
42 podróżnych spaliło się żywcem  a 3? odniosło 
ciężkie rany.

KO LO  PR ZE W O R SK A  w  Budacł na gruncie 
Józefa Januszewskiego- wykopano Kieł mamuta 
długości 1‘30 m., obwodu u osady 22 cm. Leżał w 
piasku pod 10 metrową warstwą gliny.

ZA  SPRZENIEW IERZENIE  D E PO ZYTÓ W  
klientów został adwokat Fryctrychowicz w  T cze­
w ie skazany ma półton roku więzienia.

K IEROW NIK S ZK O ŁY  W  KRZESZOW ICACH, 
koło Przeworska, 47-letni Ma-rjan Na wojski został 
uwięziony pod oskarżeniem stosunków z uczer- 
nicaml.

W E  LW O W IE  POUCZ/ S  POGRZEBU Jarosła- 
w y  Kliszównej uczestniczk zamachu na Ta rg ’ 
Wschodnie w r. 1929, zmarłej teraz na suchoty, 
wygłosił ksiądz undowiec m owę -nienawistną prze 
c iw  Polsce i w ezw ał młodzież ukraińską -dc na­
śladowania Kliszówny Stara to prawda, że nie­
nawiść m iędzy ludnością gr. kat- a rzym . -kat. sze 
rzą g ló v ’nie księża,, jak i w tym razie.

SAD  W  KIELCACH  skaza* Marcina Kurka za 
zamordowanie Siemieniukowej ,ną 15 lat w iezie­
nia.

ŁA TW O W IE R N O Ś Ć  LUDZKA. W  r. 1923 ro z ­
puści! Ktoś w  miasteczku Woźniki na G. Śląsku 
bajkę, że w  Nowym  Jorku umierając pozostawił 
75 milj. dół. spadku członek rodziny W ylężo łków  
z Woźnik. Bajka znalazła wiarę. Jeden z  urzęd­
ników sądowych sfabrykował testament ow ego 
W ylężo łka  i w  odpisach legalizowanych przez 
siebie sprzedawał różnym W ylężołkom  po 3C zł. 
za sztukę. Powstał nawet zw iązek W ylężo łków  
dla wydobycia spadku. I tak bajka rosła coraz 
większa, z korzyścią dla oszustów. Konsulowie 
w. !>. Jo"ku, polski i niemiecki, przysłali urzędowe 
zeznania, że w  N. Jorku an, w ogółe w  Ameryce 
żadnegc takiego- spadku po żadnym W ylężołku 
nie było i .nie ma, ale i to- nie uspokoiło W yleżo ł- 
ków, bo. -oszuśc im powiedzieli, że pieniądze już 
przyszły, ale zabrali je księża i wojewoda Gra­
żyński. Doszło aż do procesu i przysięgi księży 
MLI za z  W oźnik i Feike z  Lupszy- tudzież w o ­
jew ody Grażyńskiego, że to wszystko jest oajku. 
Związek W ylężo łków  kosztowała ta wiara w  baj­
kę ponad sto tysięcy zł. w  ciągu 7 lat. T y le  za­
robili oszuści na łatwowierność. W ylężołków .

R O LN IC Y ! ZA  DARM O, ZA  D APM O . ?w _ ta­
kim tytułem ulotki drukowane rozszerzono w  gmi­
nach pow. bialskiego a zapewne i innych. Za o- 
platą 1 zł. ma jakiś „instytut badań rolniczych 
w  Krakowie11 przeprowadzać chemiczny rozbiór 
ziemi. O takim „instytucie11 v* Krakow ie nic nie 
wiadomo-. Wi-doczmro jest to  pomysł jakichś spry­
ciarzy dla wyłudzania od chłopów złotówek. W ięc 
przestrzegamy.

ly-cr kamienic lodzie wojskowe pionierów rp* 
mi-enie.
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GOSPODARSTW O.
Ceny na targach w Krakowie.

CENY BYDŁA Z DNIA 1 MAJA W  KRAKOWIE. Za
1 kg. żyw ej wagi: Buhaje 0.70— 1.22 zł., w o ły  0.78— 1.30, 
krow y 0.43— 1.12, jałówki 0.63— 1.26, cielęta 0.73— 1.30. 
nierogacizna 0.90— 1.45, bitej wagi 1.40— 1.75 zł.

Mleko niezbierane 1 litr 35— 40 gr., zbierane 20— 25, 
śmietana kwaśna 1.60— 2 zł., masło zw yczajne 1 kg. 
4— 4.20, ser zw yczajny O.80— 1, jaja św ieże 1 szt. 9— 11. 
Kury 1 szt. 4— 7 zł., kurczęta para 4— 7, gęs: 1 szt. 6—  
8, indyki 12— 20 zł.

— o o o  —

Założenie pasieki.
Aby pasieka przyniosła zysk i nie naraziła 

pszczelarza na zawód, potrzeba trzech warunków: 
dobrego ula, umiejętności pszczelarskiej i okolicy 
bogatej w  kwiaty miodujące. Pszczoły w  małej 
kaszce słomianej czy w ciasnym ułu, nie mającym 
nastawki, wskutek ciasnoty pomieszczenia będą 
w ydaw ały roje zamiast znosić miód, pasieka zaś 
nieda wtedy zysku.

Nie będzie miał również należytego zysku z pa­
sieki ten, kto nie posiada niezbędnych wiadomości 
pszczelarskich, gdyż nie umie ani doprowadzić pni 
do należytej siły, ani ratować pszczół w  potrzebie.

Najpierwszym i najważniejszym warunkiem po­
wodzenia pasieki jest okolica miododajna; jeżeli bo 
wiem w  okolicy brak kwiatów, obfitujących w ne­
ktar, to nic nie zdoła tego' braku zastąpić. W ybór 
zatem stosownej okolicy jest dla pszczelarza rze ­
czą niezmiernej wagi. Dobrą okolicą nazywamy 
taką, w  której kw iaty miodujące kwitną prawie 
bez przerw y jedne po drugich, począwszy od w io ­
sny prawie aż do jesieni. Kw iatów  miodujących 
pothrzebna jest dla pasieki znaczna ilość, ponie­
waż każdy kwiatek wydziela zaledwie odrobinę 
nektaru. Tę zaś okolicę nazywamy ubogą, w  któ­
rej pszczoły znoszą tylko nieznaczną ilość miodu, 
ponieważ pożytek trwa w  niej krótko i kończy 
się już z nadejściem żniw. Chcąc przeto mieć za­
pewniony z pasieki zysk, wybieramy na jej zało­
żenie stosowną miejscowość, nie łudząc się tern, 
że w dalszej okolicy jest dużo pożytku. Mucha bo­
wiem nie leci po nektar tak daleko, jak sądzimy : 
zdarza się, że w  pewnej miejscowości pszczoły 
głodują, pomimo, że o  3—4 kim. znajduje się do­
statek pożytku.
’  Kto ma zamiar nauczyć się pszczelarstwa, ten 

winien odbyć choćby krótką praktykę j w ytraw ­
nego pszczelarza, celem obznajmienia się z czyn­
nościami pasiecznemi, a także czytyw ać książki i 
miesięczniki pszczelarski. Ze wszystkich bowiem 
gałęzi rolnictwa pszczelarstwo wymaga najwięcej 
nauki i w  ciągu ostatnich lat najwięcej postąpiło 
naprzód. Niestety, u nas wiedza pszczelarska jest 
całkow icie zaniedbana i zaledwie os|ltnie lata 
przyniosły nieco poprawy. Dawniej wszakże aż 
do wojen szwedzkich, w  naszej Ojczyźnie działo 
się pod tym względem  lepićj i pszczelarstwo bar­
dzo wysoko stało.

W  naszych czasach prawie w  każdej wsi można 
byłoby hodować po kilkanaście, nawet po 30—40 
pni, które nie dawałyby wprawdzie większego zy 
sku stale, ale przynajmniej CO' pewien czas, mia­
nowicie w  lata pomyślne. Prawdziwem i skaibni- 
cami miodu są nasze żyzne ziemie Podola, W o ­
łynia i Małopolski Wschodniej, bogate jest również 
w  pożytek Lubelskie, a także Kieleckie i część 
Poznańskiego. Na bogatych glebach rośliny miodu 
jące wydzielają o  w iele więcej nektaru, niż gdzie­
kolwiek, wskutek czego pszczołj na Wołyniu i P o ­
dolu zbierają Olbrzymie ilość: miodu. Słyną z mio- 
dodajności*okoIice nad Horyniem.

Obfitość pożytku w  danej okolicy winna nam. 
wskazywać ile pm pszczelich możemy utrzymać 
bez ohawy narażenia pszczół na głód. Rolnicy na 
W ołyniu częstokroć posiadają w  jednej wsi po kil­
kaset pni i sprzedają nieraz po kilkanaście beczu­
łek miodu. W  okolicach Tarnopola i Zbaraża istnie 
ją miejscowości, w  których duże gospodarstwo roi 
ne nie przyniesie tyle zysku, ile przynosi pasieka. 
Zachodnia część naszej O jczyzny nie posiada ani 
tak żyznej gleby ani takiego bogactwa kwiatów, 
w  najbogatszej przeto okolicy nie utrzymamy w ię 
cej nad 100 pni, w  średniej możemy utrzymać 40— 
50, w  uboższej zaś zaledwie 15— 30.

* * *

Bardzo przystępnie napisaną książką pszczelni- 
ozą jest „Praktyczne pszczelnictwo“  Stanisława 
Brzóski. Książka ta w  sposób jasny, a dokładny 
zaznajomi młodego bartnika z  budową, życiem  i 
pracą pszczół, da wskazówki, jak należy prowa­
dzić pasiekę w  ciągu całego roku. Cena książki z-1. 
5. Zamawiać ją można za pośrednictwem „Książni­
cy  dla Rolników" w  Warszawie, ul. Kopernika 30.

Niedziela, dnia 10 maja 1931 roku.

Hodowla kur.
Hodowla kur jest stosunkowo łatwą, tanią i  prz j 

noszącą dobry dochód. W  normalnych warunkach 
tj. kiedy zboże -posiada właściwą cenę, 70 ja j po­
krywa koszt rocznej karmy; reszta zniesionych w 
roku ja j stanowi nadwyżkę, idącą na oprocento­
wanie kapitału, wynagrodzenie za pracę i na czy­
sty zysk. W edług dokładnych obliczeń dobre raso­
we nioski w  farmach amerykańskich przynoszą 
50% dochodu czystego. Naturalnie wtedy, kiedy 
karma (zboża i ziemniaki) są tanie, a ja ja  utrzy­
m ały swe ceny, wówczas hodowla kun przynosi 
szczególnie duże zyski. Ponieważ hodowla nie w y ­
maga nazbyt w ielk iej pracy, gdyż: jak z prz< 'pro­
wadzonych badań wynika, hodowanie 50 kur za j­
m uje jednej osobie zaledwie okolc 160 godzin ro­
cznie, może ona być trajktowana jako zajęcie do­
datkowe w każdem gospodarstv ie. W  warunkach 
dogodnycn można myśleć o zorganizowaniu ho­
dow li na większą skalę. W  takim razie jednak na- : 
leży zastanowić się, w  jakim kierunku poprowa­
dzić hodowlę, ozy wyłącznie jajczarskim, czy m ię­
snym, czy zawodowym, gdyż w zależności od kie­
runku, trzeba zorganizować dobór drobiu, pracę, 
karmienie i‘td. O ile każdemu gospodarzowi ro i-" 
nemu możemy zalecać większe zajęcie się drobiem 
ponieważ to z  pewnością przyniesie mu pożytek, 
o tyle za zdolnych do organizowania ferm  Hodo­
wlanych drobiu, uważamy tylko tych, którzy po­
siadają odpowiednie przygotowanie. W  przeciw ­
nym  razie popełniane błędy będą w yw oływ ać stra­
ty, które mogą zniechęcić na samym początku pra­
cy hodowlanej.

Śp. dr. Józef Raczyński, b- długoletni sekretarz M. 
T. R. w  Krakowie, a następnie wiceminister i mi­
nister rolnictwa, zmarły przed 10 dniami w  W ar­
szawie, o czcili już donosiliśmy. Barazo wiciu 
czytelników Przyjaciela Ludu znało go osobiście,

a fotografja to itr. przypomina.

Dychawica u koni.
W  okresie zimowym koń spędza przeważnie 

większą część dnia w  staini, zapasa się, organy 
oddechowe nie podlegają ćw.czeniom. W zięty na­
gle do intensywnej p"acy, koń może popaść w  dy­
chawicę. Koń objawii wówczas zadyszkę i robi 
silnie bokami. D jchawica może występować rów ­
nież jako objaw przy chorobach serca, T>oiaż“ - 
niach nerwu krtaniowego, po przeb3'Ciu zołz lub 
zapaleniu piuc a także przy ogólnem osłabieniu. 
Z chwilą zauważenia dychawicy należy przestać 
brania koma do roboty, dawać pasze fokkostrawną, 
jak marchew, otręby i t. p- i dbać o chłód i św ie­
że powietrze w  stajn*. Jako lekarstwo zalecany 
jest płyn Fovlera i zastrzyki kamforowe z napar­
stnicy.

—  o o o  —

Uwzględniajmy warunki kfirratyczne.
Polska posiada wielką różnorodność okresów  we 

getacyjitych i nasilenia pod względem ciepła. Na- 
ogół wszędzie udają się zboża jare i ozime, rośliny 
motylkowe i pastewne, ale np kukurydza, socze­
wica, słonecznik, lucerna i proso nadaja się dc u- 
praw y tylko w  województwach południowych 
winogrona morek i brzoskwinie jedynie koło Za­
leszczyk, a odwrotnie len —  najlepiej w  woj. pół­
nocnych.

Równie znaczne są różnice w  ilości opadów, 
których .poznańskie posiaaa 334 milimetrów rocz­
nie, warszawskie 402 mm, wileńskie 592 mm, a 
lwowskie 619 mm

Różnice klimatyczne sprawiają, iż gospodar­
stwa rolne muszą dostosowywać się do miejsco­
wych warunków tak w  doborze roślm uprawnych, 
jak i w  sposobach gospodarowania. Dla przykładu 
podamy, iż na ziemiach o krótkim okresie w ege­
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tacyjnym trójpolówka wygląda następująco: ugór- 
żjho i jare zboża, gdj w  długim okresie wegetacji: 
buraki, jarzyna i ozimina. Tak sarno uwydatniają 
się różnice w  zależności od klimatu we wsiew- 
kach, roślinach pastewnych, a także w  sposooach 
uprawy-

- ( i f O -

DO FRANCJI zgłoszone zostało zapotrzebowa­
nie na 1.490 polskich robotników na wyjazci w  cią­
gu miesiąca maja do robót rolnych. 960 mężczyzn. 
430 kobiet oraz 50 małżeństw bezdzietnych-

Rekrutację robotników rolnych de Francji prze­
prowadzają jedynie niektóre Państwowi Urzędy 
pośrednictwa pracy, a mianowicie: w  Lublinie,
Ciechanowie, Zduńskiej Woli, Pabianicach, Kaliszu, 
W łocławku, Krakowie, Nowym  Sączu, Tarnowie, 
Lw ow ie, Przemyślu, Stanisławowie i Drohobyczu-

CE NTRALN A K A SA  SPÓ ŁE K  ROLNICZYCH, 
mająca siedzioę w  Warszawie, zestawiła bilans 
za i. 1930 na sumę prawie 88 milj. zł. Sprawozda­
nie wykazuje duży wzrost spółdzielczości wśród 
chłopów.

PAM IĘTAJC IE  O  NISZCZENIU CH RZĄSZCZY!
Przynaglajcie dziatwę do strząsania z  drzew i 
zbierania tych szkodników na karmę dla drobiu i 
świń, ale w  stanie wysuszonym i sproszkowanym.

Na  T a R G J  W  PR ZE M YŚLU  zakupiono dla Ro- 
sj; na cele hodowlane pięć tysięcy miodych macior, 
po cenie 1.20 za kg żyw ej wagi. Knury rozpłodo­
we sprowadza Rosja z Anglii.

B YD ŁO  O PA S O W E  Z PO LS K I na międzynaro­
dowej v rystawie w  Mediolanie w  Italji miało duze 
powodzenie. Górowało nad okazami z  W ęgier i 
Jugosławii. Dotychczas W ęgry  uchodziły za kraj 
najokazalszych sztuk bydła opasowego.

ZIEMNIAKI PO LSK IE  DC FRANCJI na sadze­
nie sprzedała Izba Romicza w Poznaniu. C ile 
pierwsza próba da dobre wyniki, to na następny 
rok w yw óz  ziemniaków może wzróść znacznie.

DOCHÓD Z R O L N IC T W A  będzie obliczany 
przez w łączę skarbowe według skali żyta, do cze­
go ustalono za r. 1929 cenę 20 zł. za 1 q., a zi r. 1 
^30 zł. 17.

PR YS ZC Z YC A  P Y S K A  I R AC IC  U ŚW IŃ. Cho­
roba ta objawia się wysypką ; wrzodami no błonie 
śluzowej nosa, pyska i racic. Zw ierzę kuleje i go­
rączkuje. Chorą świnię należy umieścić w  chlewie 
suchym, widnym, wysłanym obficie ściółką, zaś 
w rzody na nogach smarować rano i wieczorem 
lekkim rozczynerr karbolu. Równocześnie dawać, 
oaszę. która nie drażni pyska, a w ięc dawać kwa­
śne mleko, maślankę, i młodą zieleninę.

W Y W Ó Z  M A SŁA  poza granice Państwa po­
cząwszy od 1 maja br będzie się móg1 odbywać 
tylko według ściśle przepisanych przez władzę 
norm co ao wewnętrznej jakości masła, sposobu 
opakowaniu rtd. Zarządzenia te mają na celu uzy­
skanie dla polskiego masła lepszej oceny, a zatem 
: ceny. Dotychczas masło z Polsic ma najgorszą 
ooinje w  Londynie i indziej, o-a z najgorszą cene 
Zarządzenie Rządu jest słuszne, aby tylko zostaio 
roztropnie wykonane.

Kącik dla Kobiet.
K W IA T Y  I R O Ś L IN Y  ŚRODKAM I 

P IE L Ę G N O W A N IA  URODY.
Każda kobieta powinna pamiętać, iż wśród ro­

ślin i owoców posiada szczerych przyjaciół, którzy 
chętnie przyczynią się do odzyskania i utrzymania 
je j urody.

Przedewszystkiiem w ięc wspominamy o wp^os* 
cudownym działaniu cebuli, która już w  18 wieku 
uważaną była przez ówczesne elegantki z? p raw ­
dziw y uniwersalny kosmetyk. P rzy wypadaniu 
wiosów sok z ceouli jest środkiem niezawodnym, 
należy natrzeć nim głowę przed umyciem najle­
p iej czynić to na noc.

Sok z ceibuli jesr również zalecany na świeżość 
cery. Naciera się nim ziekka twarz na noc. Oprócz 
tego cebula skutecznie usuwa odciski i stwardnie­
nie skóry

Świeżę fijo łk i, ugotowane w  mleki stanowią śrc 
den n? delikatność i świeżość cery. Po ugotowaniu 
kwiatów mleko należy przecedzić, zlać do butelki 
i nacierać niem twarz.

Płatki z liłjii, macerowane w alkoholu, m ają u- 
suwać znaki no ohznach i zmarszczki..

Liście i roślina rozmarynu, zagotowani w w o­
dzie, jest również sKUiteczna orzeciw  zmarszczkom.

Sok i bakłażanów jesi niezawodnym środkiem 
przeciw cze woności skóry i przeciw liszajom.

Jednym z najskuteczniejszych środków na świe­
żość cery jesł ocet z  malin. Na litr świeżych m a­
lin nalewa się litr gorącego, gotującego się octu, 
ostudza, zlewa w butelki, korkuje i zostawia do 
macerowania na 2 mies.ące, następnie filtru je i 
używa jako ocet toaletowy-
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W cukrze niema robaków.
Madejowa miała ciężkie zmartwienie. Dziesię­

cioletnia jej Helka, dziewczątko ładne, niebiesko­
okie, dc/niedawna ,rumiana jak jabłuszko, od p ew ­
nego czasu niknąć zaczęła w. oazach. Zmdzennda- 

schudła, zżółkła, straciła apetyt. Skarżyła się 
iej na mdłości, boleści, mówiła, że jakby kłębek 
do gardła się podtaczał. Na strawę stała się gry- 
oiaśna. Jednego tylko nigdy dość ni© miała —  
cukru..

— Jak ta synogarlica —  skarżyła się Macie jowa 
fcsiadkom — moja Helka ciągle rano prosi: cukru 
i cukru!

To pewnikiem robaki —  odgadła któraś są­
siadka.

Kazano Helce uważać na swe odchody. Istot­
nie okazało się, że Helka ma robaki —  szkaradne 
grube glizdy roiły się w  jej odchodach i pełno 
w nich było małych, białych jajeczek.

— Broń Boże, nie dawajcie Ile lce oukru, to ro­
baki w y  zdychają —  zdecydow ały sąsiadki Ma­
ci e j-o we i.

Madejowa. usłuchała i strzegła pilnie, by Helka 
nie lasowała ani cukru ani cukierków. A le robaki 
wie wyzdyohaly. Nie pomogły ani okadzania ani 
odczyniania, jakie stosowały znahorki. Dzieoko n i­
kło w  oczach, zrobiło się płaksawe, grymaśne. Nie 
było rady. Żal -było kilku złotych, ale p rzy  jar­
marku Maciejów a zabrała z sobą Helkę do dokto­
ra. Doktór dał receptę na lekarstwo, powiedział, 
jak i kiedy zażywać, jak trzeba wytępić robaki.

— Ale cukru dziecku dawać nie można? —  za­
pytała na odchodnein M adejow a?

— Dlaczego?
—  No, bo z cukru znowu zalęgną się robaki.
—  Nie w ierzcie tym bajdom —  odparł lekarz 

z uśmiechem. —  Wiem, że wśród ludności w iej­
skiej w ierzą tym bajdom na ślepo. Ate to tyłko 
bajki. Cukier jest czysty, przyjrzyjcie się jego kry­
ształkom albo kostkom. Bielutkie to, czyściutkie, 
Przeźroczyste, gdzież tam robak być może?

—  Bo tak gadają...f
—  Niejedno głupstwo ludzie powtarzają bez 

myślenia.
—  Jeżeli chcecie —  ciągnął dalej doktór — u- 

strzec dzieci od robaków, to uważajcie, by nie 
kładły brudnych rączek do buzi, b y  przed każ- 
dem jedzeniem umyły rączki wodą z  mydłem. Za­
rodki robaków, jak i różnych chorób lęgną się 
\ brudzie. Dziecko dotyka brudu rączkami, a po­
tem do buzi w raz z zarodkami chorób, a  więc i 
robaków.

M adejowa słuchała uważnie, bo lekarza tego 
szanowano powszechnie i wierzono mu, jak księ­
dzu.

—  A cukru dawajcie małej jaknajwięcej —  za­
kończył lekarz. P o  robakach, jest ona osłabiona, 
trzeba organizm wzmocnić, a tego niczem tak 
łatwo nie dokaże, jak cukrem. Nawet słonina, na­
wet jajka, nie krzepią tak sil, dziecięcych, nie po­
magają tak wzrostow i kości, i nabieraniu ciała, 
Jak cukier.

Helka, która słuchała doktora z w ytrzes ltzo - 
nemi oczyma, pociągnęła matkę za spódnicę.

—  A widzicie, mamusiu, chodźmy do kramu, 
kupcie mi cukru. M adejow a skłoniła się dokto­
rowi.

— A dyć, chodźmy. Kupię ci cukru, skoro pan 
doktór kazał.

W p ły w  imienia na razwój dziecka.
Od wieków istnieje pogląd, według którego imię 

nadawane niemowlęciu, kształtuje później jego 
charakter i staje się jednym z głównych czynni­
ków sposobu życia. Przybyw a nip. na świat chłop­
czyk, rodzice pragną, aby był dobrym, śmiałym i 
szlachetnym człowiekiem, ale nadają mu imię... 
Jaikób. W szystko napróżno, chłopak bowiem w mia 
fę  jak wzrasta, staje się coraz bardziej skrytym, 
tchórzliwym  i skąpym, gdyż cechy te przechodzą 
na niego... z nadanego imienia.

Jaikże się ustrzec od tej tragicznej omyłki —  py­
tają zrozpaczeni rodzice?

Odbowiada na to pytanie podręcznik Amery­
kańskiego Towarzystwa Metapsych>oznego, poda­
jąc całą liitanję imion męskich i żeńskich z  naj- 
szc7egółowszym spisem cech, walorow i cbaraikłe- 
tyslyczmych przym iotów każdego imienia.

Podręcznik ten podaje także do wiadomości o- 
gólnej, że na kształtowanie się usposobienia u  
dzieci wpływa też kolor ubranek, jakie noszą. Ko­
lor najbardziej zalecany dila dzieci „budzący jak 
najszlachetniejsze uczucia, wytwarzający pogodę 
ducha i zdolność do ofiarności" to kolor błękitny, 
aż do granatowego włącznie. Jak bardzo temi ra ­
dami przejmuje sie ludność amerykańska, świad­
czy najlepiej fakt, że wszystkie kluby sportowe a - 
toerykańskie, wszystkie organizacje robotnicze, 
Wszystkie związki polityczne wnrowadziły przy­
musowo - granatowe krawaty i granatowe uni­
formy.

Wolne iarty.
Spłoszone ciele.

Taki wypadek pamiętam z młodości,
Kiedyto ludzie żyli w  pobożności 
I na. odpusty ciągły prooesyt,
B y  dusze zbawić i wielbić Maryę...
Jam ze  wsi rodem wszak w szyscy już znacie,
I nie z pałaców, lecz wyrosłem w  chacie.
Na bobie z  barszczem zepsułem-se zęby 
I w  chlebie-m jadał jęczmienne otręby... 
Biedowato się i jadło niewiele,
A  zamiast k row y chowaliśmy ciele.
A  ja kiedymto ze  szkoły powrócił 
Pasałem ciele i piosenki nucił...

Raz jakoś w  lecie w  święto Matki Boski,
Szte procesya do sąsiedniej wioski.
Śpiewano pieśni w  zamaszystym glosie,
A jam pad ciele przy gościńca fosie-..
P rzyk rzy ło  mi się tak zdała od chaty —
Zbierałem w  zbożu kakole bławaty,
Śpiewając sobie wesołe piosenki 
I sznur cielęcia wiązałem u ręki...
W  tem moje ciele przestało gryźć trawę,
Gdy usłyszało tę kościelną wrzawę.
Gdy się zbliżała chorągiew czerwona, —
Ciele do góry podniosło ogona...
Gdy wiatr chorągiew rozwinął jak skrzydło,
Ciele myślało, że to jest straszydło 
I w yże j ogon zadarło do góry —
I dalej ze mną przez pańskie ugory...
Gnało jak wściekłe po pańskim ugorze,
Potemu ze mną wpadło w  jakieś zboże —
0  Matko Boska! pomyślałem sobie —
Nie wiem gdzie jestem myślałem, żem w  grobie. 
A  ciele pędzi podniósłszy ogona, —
P o  brózdach, dołkach, kamieniach, zagonach,
A ż  do 'bajora gdzieś mię zaciągnęło
1 tam zmęczone nareszcie stanęło...
I tak sapało jak kowalskim miechem,
W ierzcie mi Bracia, nie było to śmiechem —
A Matka Boska czyniąc cudów wiele,
W tenczas tak moje przestraszyła ciele—

Izydor Wilk.
— o o o  —

— Czy zebi aleś, kochany mężu, in form ację o na­
szym przyszłym  zięciu?

—  A  to aa co: Rozmawiałam z nim godzinkę i 
to m i wystarcza.

? ? ?
—  T o  bardzo solidny człowiek. A  jaki przewidu­

jący! W yobraź sobie, że on m a już odłożony grosz 
na koszta rozwodowe.

N IE  ZD R AD ZI.
Pew ien proboszcz w ie j siki, m ając ^'yjechać na 

parę doi, zmuszony był zostawić swój sad pełen 
owoców l>ez opieki. Chcąc zabezpieczyć owoce 

•przed złodziejam i, umieścił na jednem z drzew 
tabliczkę z  napisem:

„N ie  kraść! Bóg w idzi!"
Po  powrocie zastał ogród ogołocony z owoców, 

a na tabliczce dopisane następujące słowa:
„A le  nie zdradzi".

AD AM  i E W A  —  D Z IS IA J !
-  Jak ci się powodzi w małżeństwie?

— Dziękuję, żyjem y z m oją żoneczkĘ jak w  -aju
—  A ż tak niedobrze?
—  A  tak, nie mamy co na siebie w łożyć i jeste­

śmy w  ustawicznym strachu, że nas w yleją  z  m ie­
szkania.

DOW ÓD MIŁOŚCI.
Mania, kucharka, zw ierza się swej przyjaciółce:
—  Uważasz,, ten pi zystoiny czeladnik on rzeż- 

nika, to m i już dw a razy wsunął do noszą cielęce 
serce... Jak ci sie zdaje? To pewnie nie bez zna­
czenia...

M O D L IT W A  ŻE B R A K A
Żebrali przychodzi do pewnegc gospodarza i pro­

si o jałmużnę. Gospodarz daje mu kilka groszy, 
pomódlcie się, żeby pogoda, bo mam w iele siana 
z  łąk do uwiezienia.

P o  drodze wstępuje żebrak do drugiego gospo­
darza; który także m u daje jałmużnę, mówiąc:

—  Módlcie się, żeby wkrótce padał deszcz, be 
właśnie mam sadzić brukiew.

£efarąjk m ów ił jedno zdrowaś o  deszcz, ? potem 
w  aż drugie o  pogodę. W tem przychodzi mu na 
mśyl, że jego m odlitwa jest niemożliwą do w y ­
słuchania i zaczął się modlić:

— D aj Boże, n i lais n i siak.

PO D CZAS P O W O D Z I W  W IL N IE  . 
zwiedzał m inister pracy i opieki gen. Hubicka w y ­
rządzone szkndv. także w budynkach państwowych 
wkołarh iip. W  czasie zw iedzania schroniska d/la 
dziewcząt im . św. Antoniego na Antokolu było bar­
dzo wesoło. W oda zalała parter zakładu, wobec, 
czego dziewczynki zgromadzone zostały przej sta- 
cuaflkf, przełożoną, w sypialniach na p ier wszem

piętrze. W  chwili wejścia p ministra uziewozęta 
na dany znak zaintonowały tęskną piosenkę:

„N ie wrócą młode lata..."
Minister Hubicki po zakończeniu podziękowa, i 

uśmiech; ją-c się dodał: — To  tak dla mnie śpie­
wałyście, młude panie!

Zażenowana przełożona poleciła z a ś p i e w a ć  „coś 
weselszego".. Po  chwili rozbrzmiała z młodych 
gaidziołek piosenka:

„Ja słyszę, Jasiu, że ty nic nie robisz 
że się wylegujesz, 
cały dzień próżnujesz'
P. minister machnął ręką i opuścił zakład.

$ * *
KRÓTKI OBI A t .

Ze czasów zaborczych panowie polscy starali 
się o  w zględy w  urzędach i zapraszali uriadników 
do dw orów  w  gościnę. W  jednym dworze pa/ni 
.nalegała na komisarza, aby jadł, mówiąc, że objad 
będzie krótki. Kounisair jadł duże, ale gdy poda­
wano, coraz, to nowe potrawy, komisar spraszał 
się „jej bobu, d e  mogu bolszc", ja nie znal ozto 
to takij korotki obiec u was.

W  innym uboższym dworze pani też pow ie­
działa, że będzie krótki obiad, w ięc komisar zupy 
ledwie spróbował, drugiegc i trzeciego danie rów ­
nież małe izjadł. W  tem widzi, ż,e lokaj już sprząta, 
w ięc mówi: 

cztc, uże u was po objedzie? 
lokaj: tak.
komisar: siysz, dawaj perwyj sup.
I zaczął jeść ne nowo.

L. Stochalski.

Najwyższy czas, abyś był bogatym!

Główna wygrana:

MILION
ZŁOTYCH

23  P R E M J E !
Co drugi los musi wygrać!
lu t za zl. 10 motasz sic wzbogacftl

Cent* losów;

Ćwlarths zl. 10. Połewha zl. 20. 
Colu los Zl. 40.

ZamAwianla uskutecznia sie odwrotni*.

W tem miejsci wyciąć i przesłać nanr w liście 

Karta samówloń.

Do BRACI  SAFIER
Kr&kdw, Rynei Główny Lr 6. h
Niniejszen zamawiam
  Losów ćwiartek po Zł. 10*—
 ........ Losów połówek po Zł. 20-—
  Losów całych po Zl. 40’—
Należytośc złotych  .................uiszczę pc

otrzymaniu losów blankietem nadawczym 
P. K. O - N - 400.117 przez firmę załączonym.
Imię i nazw isko___________   „ ________________

Dokładny adres  ............................................. .......
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M O SK AL N A  INSPEKCJI.
Po zagrabieniu Polski przez Rosję przyjechał do 

polskiej szkoły na wsi inspektor i zapytał chłopca:
—  Słysz ty  malczyk, skażyj, kolor} zw ier podo­

bny do czołowieka?
Chłopiec: Moskal.
Inspektor do nauczyciela: Czto on skażył?
Nauczyciel trochę zmieszany: skażył małpa.
Inspektor: no charaszo, wierno —  małodiec.
Ispekcja skończona.

U R ZĘ D N IK  P O D A T K O W Y .

Mistrz pięściarstwa (bokser) Schmelling w  Niem 
czec-h, wycisnąwszy cytrynę był pewny, żc nikt 
inny nie potrafi już z niej wydusić ani kropelki 
soku, więc ofiarował 200 zł. nagrody temu, kloby 
zdołał jeszcze jedną kroplę wycisnąć. Po  kolei usi­
łowali dokazać tej sztuki, lecz nadaremnie. W koń- 
cu jednak znalazł się jakiś chudy jegomość, który 
zapytał Schmcllinga, czy on także może przedsię­
wziąć taką próbę. W zią ł cytrynę do ręki, ścisnął 
ją silnie zawiędlemi palcami i o dziwo, wycisnął 
Irzy kropelki. Schmelling wręczył zwycięzcy 
premję, pytając go pr żytem  z podziwem o jego za­
wód.

—  Ach, ja jestem tydko urzędnikiem podatko­
wym  — odpowiedział skromnie zagadnięty.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji,
W ójdh M.: Nra wstrzymane wysiano. W ysyłkę 

wznowiliśm y i prosimy o odnowienie. Prenumerata 
skończyła się 15/X1I. 930. —  Kofiler J.: Całą kwotę tj. 
3.25 .policzyliśmy na prenumeratę, która jest zapłacona 
do 8/VII. 931. —  Moloń J.: 15 fr. dla nowego prenume­
ratora już nadeszły. W js y lk ę  rozpoczęliśm y od Nru 17. 
—  Gorczyca Fr.: 20 fr. otrzymaliśmy. W ysy łk ę  wzno­
wiliśmy. —  Pypeć J.: 40 fr. zapisaliśmy, —  Stolarczyk 
Fr.: 20 fr. na prenumeratę otrzymaliśmy. Z powodu nie­
wyraźnego adresu, nie mogliśmy gazety posyłać. Do­
piero po otrzymaniu listu dowiedzieliśmy się, że pie­
niądze pochodzą od Pana. Nr. 18-ty został Panu już w y ­
słany. —  Jazowsk! P .: 1 doi. na prenumeratę zapisaliś­
my. —  P. Ostruszka: Zgadzamy się. Za nadesłaną ga­
zetkę pięknie dziękujemy. Na pisanie listów naprawdę 
brak nam czasu. —  J. A. Socha: Za w ierszyk dziękuje­
my, schowamy na odpowiednią porę. —  Si. Klaslńskl: 
Historia z psem będzie także umieszczona. Część. —  
R. N. B.: Drukujemy, ale dowody prawdy musicie do­
starczyć i Przyjacie la rozpowszechniać. Pozdrow ien ie.

—  M. Sosnowski: O weterynarzu również. P rosim y o 
jednanie prenumeratorów. Cześć. —  I. K raw iec: Skali 
płac urzędniczych nie podaliśmy, gdyż nie znamy się 
na tern i nie jesteśmy pewni c zy  tak jest. Pozdraw iam y.
—  P. Przywara: Nie uważam? się za nieomylnych. P i­
szemy tak i doradzamy, jak nam sumienie i rozum 
wskazuje. Owszem , chcemy się dać przekonać, żt inna 
droga byłaby lepszą. Konkordat ułożył endek Grabski 
za prem ierostwa Skrzyńskiego, podpisał go b y ły  prezy­
dent W ojciechowski, a zatw ierdziła w Sejmie większość 
chjenopiastowska w r. 1924. Owszem  trzeba krytyko­
wać ale tak, aby nie wzbudzać go ryczy  do Polski Do­
wody nasze wynikają z dokładnego rozważania rzeczy ­
wistej prawdy. Pozdraw iam y. —  W . Bogdan: Część 
słusznych uwag Pańskie! drukujemy, a resztę będzie­
my się starać wykonać Rzad z oewnością stworzeniu 
unji nie będzie przeszkadzaj. Statut już mamy, ale po­
trzeba jeszcze zgromadzić pracowników j środki po­
trzebne do uruchomienia. Prosim y o jednanie prenu­
meratorów i pozdrawiam y. —  ̂J, Kędzior: Otrzym aliś­
my i przeczytali. Na niektóre ulwagi sie zgadzam y, a na 
kilka nie, dlatego nie możemy umieścić. Trudno nam  
w reszcie ze wszystkim i wojować. Napiszcie wprost do 
Ministerstwa Skarbu w W arszaw ie. —  St. Zeńozak. Bo­
ston: Już kilka razj- odpowiadaliśmy w Przyjacielu  na 
podobne zapytania. Jeżeli macie około trzy  tysiące doi., 
to za dwa tys. możecie kupić w  Polsce w dowolnej o- 
kolicy 20 m orgow e gospodarstwo w raz z budynkami 1 
inwentarzami, a procent od pozostałych tysiąca dola­
rów przyniesie rocznie około tysiąc zł., wystarczające 
na podatki., i wydatki, gdyby dochód z gospodarstwa 
nie wystarczał. Czyli, że z trzema tys. doi. możecie 
wracać bezpiecznie. I bez pieniędzy można wracać, ale 
na wspólną niedolę. Przypuszczam , że jednak w  Am e­
ryce prędzej minifc kryzys niż w  Europie i osobliw ie u 
nas w Polsce. Dlatego bez pieniędzy raczej pozostać 
w Ameryce. Pozdraw iam y. —  St. Nikodem- N igdy nie 
szerzyliśm y bezrehgijności ani bezbożnictwa, tylko 
zwalczaliśm y i zw a lczam y ciemnotę, zabobonność i kle­
rykalizm jako źródło ciemnoty. Ksiądz jest taksamo o- 
myhiym człowiekiem  jak każdy inny nieksiądz. S ze ­
rzenie tego zapatrywania uważamy ze szerzenie oświa­
ty i w yzwalanie człow ieka z niewoli ducha. Cześć. —  
K. Jusizcz? k: Należy się nam 12 zł. 50 gr. Opuścimy 2.50 
ale 10 zł. prosimy zaraz przysłać. G łowa pęka, abj ze­
brać co tygodnia na drukarnię 500 zł. i na papier 220 zł. 
Inaczej by numer nie wyszedł. Dlatego musimy prosić 
i nalegać. —  Ig. K raw iec: Sprawdziliśmy w  W arszaw ie, 
że E. Jakubiński nie posiada żadnego składu zegarków, 
ani żadnego uchwytnego majątku. Jest tc sobie taki. ży- 
dek-agent wynajmujący jeden pokoik, aby mieć adres 
do ogłoszeń. Naciągnął nas aa ogłoszenia i nie miał 
czem zapłacić, a w yskarżyć też nie można, chyba wsa­
dzić go do aresztu, ale na to szkoda nam czasu. P rze ­
padło. Jedno doświadczenie w ięcej. —  J. Niezgoda, 
CJeveiand: Dziękujemy zs przesyłkę, rozdaliśmy na-

GŁUCH9TA uleczalna.
Wynalazek EUFONJA zade­
monstrowany specjalistom. 
Usuwa przytępiony słuch, 
szum, cieknienie uszów. — 
Liczne podziękowania. Żą 
dajcie bezptataej pouczającej 
broszury. Adres: EUFO.nJA 
Liszki k/Krakowa.

Jan  T rzn ad e l, Korczyna
r. 1903 unieważnia skradzioną 
książeczkę wojskową wydaną 

z P. K. U. Sanok.

Zdolnych agen tów do
sprzedaży narzędzi rolniczych 

poszukuje KOSYNIER, 
Lwów, ul. Gródecka 97.

FRANCUSKIE

Aby nte zostać kaleką na ca!e życie.
Jeżeli komu się zrobiła gula (wypęk) w pachwinie lub 
na podbrzuszu i może już opadło w dół, to tak męż­
czyzna jak i kobieta albo i dziecko uratu,e się bez 
operacji i będzie bezpieczne życia i zdrowia zaraz 
i na dalsze łata, gdy sobie sprowadzi bandaż ruptu- 

rowy od bandażysty:

M . L .  P O L A C Z E K  W Samborze 55,
Przy zamówieniu należy podać miarę w około przez 
biodra nitką lub centymetrem, opisać z której strony, 
jak wielkie, czy to jest czasami bolesne, v iek, za­
jęcie i t. d. Cena za bandaż od 12 zł., zaś bandaże 
przepuklinowe, czy rupturowe o specjalnej konstrukcji 

są w cenie od zł. 30‘— do zł. 55‘—

P. T. F irm a M , L. P O L A C Z E K  w Samborze 53.
Bandaż otrzymałem przed dwoma tygodniami, jestem  

z takowego niezmiernie zadowolony, gdyz radykalnie 
zamknął przepuklinę, jest bardzo wygodny w noszeniu 
i  w bandarzu mogę najcięższe prace wykonywać bez 
Odczuwania bólu. N iechaj B óg zachowa Pan i w zdro­
wiu najdłuższe lata za pomoc wszystkim nieszczęśliwym.

Z  poważaniem Stanisław K U ŁAP a  
wieś Radusz, p. Dąbrowa k/Tarnowa.

GOSPODARSTW A
R O LN E

są do sprzedaży i wydzierżawienia na 
dogodnych warunkach. Zbyt produk­
tów rolnych po wysokich cenach za­

pewniony.
Bezpłatne informacje po polsku- 

J. P A G U A ,  — 3, A r e n u e  de H a y e n n e  
MONTAUBAN (Tara et Garonne), Francja

000000000000000000 
D A R M O  Z E G A R E K

ze złota amerykańskiego, niczem nie różniącego 
się od prawdziwego złota .<4-karat otrzyma 
każdy Dez żaduej dopłaty, kto zamówi następu­
jący komplet: Brzytwa a talowa do golenia lg a t  
łańcuszek do zegarka, miseczka do golenia, pen- 
dzel dc golenia, grzebień. 1 lustrc kieszonkowe, 

L slj 1 para rękawiczek jedwab., spinki dc mankietów 
i papierośnicę ze złota amerykańskiego. Ten 
cały komplet kosztuje tylko zł IS'95. Lepszy ga­
tunek 16'50, 20'— i 25'— zł. UW AGA: Do każ­
dego kompletu dodajemy bezpłatnie zegarek ze 

złota amerykańskiego. Bez ryzyka; w razie gdy towar nie 
spodoba się, zwracamy pieniądze. —  Adresować:
Firma „Komercja", Warszawa, ul. Dzielna 45 F.L. 
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szym prenumeratorom. Dostajemy na wymianę i czy­
tamy stale Rolę Bożą, Straż, W iadomości Codzienne. 
Dziennik Poiski Am erykę-Echo i Gwiazdkę ^olania- 
Pozdraw iam y serdecznie W as Obywatelu i w s z y s tk ic h  
Przyjació ł. —  Rev. Turkiew icz, New . Castle: Czekam 
na odpow iedź i korespondencję, jak się powodzi para­
fianom W aszym  z  Domaradza, Jasienicy. Orzechówki 
itd Cześć. —  P. Jazowsk! New  Bedford: 1 d-ol. do­
szedł i zapis-any, pok-yw a dc Plan organizacji
przygotowujem y, ale na podstawię gospodarczej. P o ­
zdrawiamy. —  J. Smolen, Chicago: W ycinek otrzym a­
liśmy. Macie pojęcie oo takie gieroje tu wyprawiają, 
ale coraz słabiej. Prosim y o kilku prenumeratorów i 
pięknie pozdrawiam y. —  St. FiceL: Dziękujemy, ale 
nie damy, skoro żydek amator gtjeK  już i tak dostał 
porcję. C zy  nię da się w ięcej rozprzedać? M ożem y w ię­
cej afiszów przysyłać do rozlepienia.

Odpowiedzi inwalidom emerytom,
DnabickJ W „  Drwięgp M., Grabień R., Karabin P.» 

K o walczy i AA.. 1 M., Kuza M. Lcmzik J„ M azurkiewicz 
M., Pawłowski! M., R ysz F., Pietrus A., Szym kowlcz 
K - Targosz A., Żytna II. Szarga Z. Ponaglone. Odpo­
wiemy po otrzymaniu wyjaśnień iżby skarbowej. P i­
sząc, należy wym ienić imię tego, po kim się zaopatrze­
nie należy, bo niedokładne reklamacje nie będą załat­
wiane. —  Wlrstink P.: N arazit niema wiuoków pod­
w yżki ren1 dla osób cywilnych. Przeciw n ie nie jesi w y ­
kluczone ooniżenie jak tego .przykład w idzim y na 15% 
zniżce plac urzędniczych i emerytur. —  Praszek J.: 
Zgłosić s.ię w Referacie inwalidzkim starostwa do po­
nownego zbadania. —  Kłzyn C.: Zaopatrzenie w strzy­
mane i  powodu uposażenia za pracę nauczycielki. 
W znow i się z chwila ustąpienia i  posady. —  W róbel 
K. 50% jest za mato —  trzeba być najmniej 67% nie­
zdatnym do zarobku, co fizyk  winien s tw ie rd z ić  
w świadectwie. — Rec W .: P rzys łać  deklarację i św ia­
dectwo wspólności małżeńskiej. —  Dymtiicki Fr.: P rzy ­
słać dokumenty familijne i majątkowe. —  Rysz A.: Akta 
przesłano do DOK. Lw ów  dla stwierdzenia związku 
śmierci ze służbą wojskową. —  Węgrzyn M.: Sprawa 
spadkowa niejasna w badaniu. — Gajda St., Garko A., 
Jadozyozyn M „ Jędrzejowska ,1., Koiitieozny J., Kran? 
M. ł J., Mokrzycki J. i U H Staniszewska a., Turoń J., 
T warduś J.: Zaopatrzenie przyznano. S zczegó ły  listem, 
na który czekamy odpowiedzi.

M yśliw iec Sz.: T y lk o  sumienny adwokat po dokład- 
nem zbadaniu aktów sprawy może poradzić i dopomóc. 
W yrok  komisji dyscyplinarnej zaczepić można sądow­
nie. Przj-jaciel Luuu zajmować się tern nie może, 15% 
zniżkę płac usprawiedliwia jedynie racja stanu. Zaci­
snąć zęby  , przeczekać bez narzekań, za które spotkać 
mogą em erytów dyscyplinarki i dalsze obcięcia zaopa­
trzeń, jak mamy tego św ieże przykłady. St. Stączek.

Wzdęcia u krów, koni lid.
Ratujcie bydło przy wzdęciach (krowy, cielęta, woły, 

konie, owce, kozy itd.). Wzdęcie jest niebezpieczną cho­
robą i bardzo często najpiękniejsze sztnki bydła giną. 
W  lecie z zielonej paszj, w zimie z ziemniaków, wywa­
rów, stęchłego słana, owsa itd.

Każdy rolnik zna te chwile zgrozy w gospodarstwie!
Mięso takie cuchnie i nie nadaje się do konsumeji! 

.KREOLA11 bezboleśnie usuwa wzdęcie! — Tysiące uznań!
Niepotrzebny troaka- i sonda! Cena flakonu zi 2*— . Na 

każdą krowę, konia itd. powinien rozsądny rolnik posiadać 
po flakonie „KREOLl*, albowiem zawsze kilka sztuk naraz 
choruje. ,KrtEO^,A“ się nie psuje. Pouczenie na etykiecie.

(Rejestr. Min. Spr. Wewn. 1429, z tą liczbą prawdziwa i.

W ytw ó rn ia : CH EM . L A B . „ S A L U S “  Cieszyn (S ląsIC Oddział weter,
Dziedzice, dnia 25 września 1930. 

Do Chemicznego Laboratorjum „Salus“
Oddział Weterynaryjny w Cieszynie

Potwierdzam odbiór przesyłki 5 flakonów „Kreoli“
i proszę o natychmiastowe dalsze wysłani* 10 flakonów, 
albowiem zdarzył się u nap wypadek wzdęcia, przyczert 
zaraz zastosowano ,Kreolę“ i wciągi- Dół godziny wzdęcie 
zupełnie przeszło.

Działanie .Kreoli* jest zadziwiające.
Proszę o upoważnienie mni< do rozpowszechniania 

tego doskonałego środka w tut okolicy, dlatego, że rol­
nicy takiemi wypadkami są trapieni i nie posiadają żad­
nego środka zaradczego, i jal ogólnie wiadomo, straty 
przy wzdęciach są dla rolnictwa wielkie.

Oczekując natychmiastowej odpowiedzi i przesyłki za 
pobraniem, pozostaję Z poważaniem

Riidolj Mazur, Dziedzice (Śląsk).

W aine! Uwagal Prieciw  jak najbardziej u por czy, 
wym i gastaraafym w y e a t f k o m

Dla chorych I 
Dla cierpiących 
Dla zdrowych!

tsumstyzmu, gośca, bólów normowych, bólu głowy zębów, przeciw bólem żył epuohhznom. bolom nóg, kłuciu w. boki., zapalnnlom 
stawów f tym nodobnym chorobom. —  Chwalę ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kllkurot ezpltalach środo! do naclorania

=  S k u te k  =  i r U T I A M  C  A l  T r t  1  =  D zia ła n ie  =
n a d zw y c za jn y  I  wm I  f c i  p e w n e  i szyb k ie
l o r J t t o  n r  A  h o  wystarczy, aby tle przekonać, 28 tylko p r a w d z i w y  i c h t i o m a n t o l  E d a l m a n e  pomaga nawet w takim wypadku, gazu inno nie pomagały 
J c t l l l o  p r U U a  przeszło IG tysięcy podziękowań f tysiąc poswlottozon znakanityol tokarzy, wskazują ud znakomitą pomoc prawdziwego * < H n o t ó C N T ń k l i .

Oldwnw fa b ryk a  i w ysy łka  p ra w d z iw e g o  Ich tlom an ło lw :

Laboratorium aptekarza Mra. Szymona Edelmana we Lwowie, ul. Teatyńska 16.
flaszek prawdziwego Ichtiomentołn (franco) z opłaconą pocztą t opakowaniom kosztuje 13*—  ̂ -Jotych. — 10 flaszek prawdziwego

Ichtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 24 złote. —  25 flaszek 53 złotych- 769

W ydawca i Redaktor odpowiedzialny:. Jan Stapiński, Z Dtrukam. Ludowej pod zarządetr. Ignacego Winiarskiego


